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Następnie prelegent przytacza i poddaje 
analne wysoce charakterystyczne 5 miarodajne 
dla wymiaru sprawiedliwości w Rosji bolsze
wickiej,

„Rozporządzenie Komisarjatu Ludowego 
sprawiedliwości", zawierające:

ffZasady kierownicze w przedmiocie pra
wa karnego R.3.F.S.R."

(Zbiói praw 1319 Ns 66 st. 590)
. (Proletarjat, zdobywszy w czasie 

rewolucji Paździerzowej władzę, zniszczył bur- 
iuazyjny aparat państwowy, przeznaczony do 
ucis-łanie .nas robotniczych, wraz ze wszyst- 
kierrii jspo organami: armją, policją,, sądem 
i kościołem. Samo przez się rozumie się, że 
ten sarn lor. spotkał wszystkie kodeksy kurtua
zyjnych ustaw, całe L/urżuazyjne prawo, jako 
iystari norm (prawią®!, formuł), ;a pomocą 
zorganizowanej siły, podtrzymujących równo* 
wagę- klas społecznych ku zadowoleniu ki&s 
panującyt” , (burżuazji i właścicieli ziemskich), 
proietarjat nie mógł wprost przysposobić do 
swoich zaaań gotowej burżuazyjnej maszyny 
państwowej, ale musiał, zburzywszy ją w gru
zy, s tworzyć własny aparat państwowy, nie 
mógł te; przystosować do swoich celów bur- 
żuszyjnych kodeksów przeżytego okresu, ale 
musiał złcżYć je dc archiwów historji. Bez 
szczególnych prawideł, bez kodeksów, uzbro
jony lud radził scbie i radzi ze swemi ciemSęl- 
cGmi. W procesie walki ze swymi klasowymi 
wrogami proletarjat stosuje te iub inne środki 
gwałtu, ale stosuje je occzątkowo bez szcze
gólnego systemu, od wycadku do wypadku, 
bez organizacji. Doświadczenie walki, jednak, 
wdraża go do stosowania pewnych środków 
ogólnych, doprowadza do systemu, stwarza 
nowe prawo. Prawie dwa lata toczącej sią wal
ki pozwalają ra zestawienie wyników konkret
nych przejawów proletarjackiego prawa i po
czynienie z nich wniosków i koniecznych 
uogólnień. W interesie ekcnomji si*t uzgodnie
nia i centralizacji rozprószonej działalności, pro
letarjat powinien wypracować p?awidia poskra
miania swoich klasowych wrogów, stworzyć 
metodą walki i nauczyć się jej stosowania. 
Przedewszystkiem mus: się to stosować do 
prawa karnego, które rr.a za zadanie wuikę 
z gwałcicielami stwarzających się nowych wa
runków współżycia w przejściowym okresie 
dyktatury proletarjatu. Dopiero pc cstatecznem 
złamaniu oporu powalonych barźuazyjnych 
i przejściowych klas i urzeczywistnieniu ustro
ju komunistycznego, proletarjat zniszczy pań
stwo, jako organizację gwałtu i prawa jeko 
funkcja państwa. Temu zadaniu, zadaniu oka
zania pomocy organom sprawiedliwości so-, 
wieckiej, aby mogły spełnić swoją misję histo
ryczną w dziedzinie walki z klasowymi prze
ciwnikami proletarjatu, stara się zadość uczy
nić Komisarjat Ludowy Sprawiedliwości, wyda
jąc obecne zasady kierownicze prawa karnego 

. R .S . F. S. R.“
Ten frazeologiczny wstąp trącący pomie

szaniem z jednaj strony anarchistycznych kon

cepcji bezpaństwowości, z drugiej, Jtmago- 
giczncgo apoteozowania „objawów samorzut- 
nego gwałtu", które chce usystematyzować 
3 przekształcić w metodę pod nazwą „spra
wiedliwości sowieckiej", z całą rozbrajającą 
prostotę stawia hasło, którego nawet junkles 
pruski nie śmiał postawić, tam bowiem byca 
mowa o przeciwstawieniu siły i prawa i daniu 
pierwszeństwa site. tutaj wprost, pi u wo i spra
wiedliwość sowiecka ma się -stać metodą 
gwałtu?

Jeżeli hasłem rewolucji francuskiej była 
sprawiedliwość, przeciwstawiająca się samowoli
I- gwałtowi, szukająca skrępowań prawnych, 
któreby mogły poskramiać namiętność walki, 
i wprowadzać równowagę zbrodni i kary, to tu
taj wręcz przeciwnie o żadnej tównowadze nie- 
md m»wy, ideałem sprawiedliwości jest meto* 
da gwałtu.

Gdybyśmy nie poszli dalej, poprzestając 
na tym wstępie, moglibyśmy odnieść wrażenie, 
że autorom chodziło o skarykaturowanie sa
mych siebie, jednakże w dalszym> ciągu w sze
regu też spotkamy tylko próbą dość powierz
chowną zresztą usystematyzowania w szeregu 
aforystycznie ujętych wskazań koncepcji buf- 
żuazyinej istoty kryminalistycznej „obrony spo
łecznej^ jakkolwiek nieco zabarwionej frazeo- 
clogją rewolucyjną.

Tak więc przedewszystkiem ogólne okre
ślenia prawa wogóle i prawa karnego w szcze
gólności.

1) Prawe r~ jest to system (porządek) 
stosunków społecznych, odpowiadający intere
som kl-ray panującej i ochraniany jego zorgani
zowaną siłą.

2) Prawo karne obejmuje normy prawne 
i inne środki prawne, któremi system społecz
nych stosunków danego społeczeństwa klaso
wego, zabezpiecza się przeciwko pogwałceniu 
{puz-ssf.ępsiwu) za pomocą represji (kary).

3) Sowieckie. prawo karne ma za zadanie— 
drogą represji zabezpieczać system stosunków 
społecznych, odpowiadający interesom mas pra
cujących, zorganizowanych w klasę panującą 
w przejściowym od kapitalizmu do komunizmu 
okresie dyktatury proletarjatu".

Nie marr. zamiaru wdawać się tu w anali
zę tych określeń i ustosunkowywać ich do zna
nych w nauce określeń prawa wogóle i prawa 
karnego w szczególności. Jest tli pewne do
wolne postawianie tezy, którą trzeba było stwo
rzyć, aby uczynić z niej punkt wyjścia dia da
nych założeń; Definicja .ta hie ma pretensji do 
naukowości, jest dążeniem do spopularyzowa
nia pewnego założenia, a w kontrakcji swojej 
opiera się na podkreślaniu zadań prawa, jako 
świadka obiony .ustroju społecznego.

i,4) Sowieckie prawo karne w R.S.F.S.R. 
urzeczywistniaj? organy sowieckiej sprawie
dliwości (Sądy ludowe i Trybunały rewolu
cyjne).

5) Przestępstwo jest to pogwałcenie po- 
rządku stosunków społecznych, ochranianych 
przez prawo karne.

(Ciąg dalszy)
6) Przestępstwo, jako działanie lub za

niechanie, niebezpieczne dla danego sysienjiu 
stosunków społecznych, powoduje konieczność 
walki władzy państwowej z osobami spełniają- 
cer.J takie działania, lub copuszczającemi się 
takich zaniechań (przestępcami)".

7 tych określeń wynika zaniechanie zasa
dy nuih poena Sine lege, czynnik szkodliwości, 
społecznej działania wysunięto tu jako okolicz
ność decydująca,, jednakże nie postawiono tu 
jeszcze, konsekwentnie zasady niebezpieczeń
stwa sprawcy, a nie działania, pod tym wzglę
dem dopiero dalsze tezy uzupełniać będą myśi 
przewodnią. Konstrukcja obrony społecznej 
jest tp jeszcze spaczona przez burżuaćvjne rów- 
-pież, ule. już przez teorją obrony społecznej 
potępione i w nowszych projektach zachodnio
europejskich zaniechane wysuwanie na, pierw
szy pif-o działapia, a niu sprawcy. Pod tym 
wzglądem „Zasady kierownicze" hołdują jes*» 
cza systemowi dawnego kodeksu karnego ro
syjskiego cero Mikołaja li.

„7) R e n  — to są te środki oddziaływa” 
nia przyiTiusow-eco, któremi władna zebezpieeża 
dany porządek stosunków społecznych przeciw
ko gwałcicielom (przestępcom)

3) Zadaniem kary jest — zabezpieczenie 
porządku społecznego przeciwko temu, kto 
spełnił iub usiłował spełnić przestępstwo i prze
ciwko pryyszłym możliwym przestępstwom tej 
samej osoby i innych osób.

9) Zabezpieczyć porządek społeczny od 
przyszłych przestępstw osoby, która już speł
niła przestępstwo, można, albo przez wcuoźe- 
nie jej dc danego porządku społecznego, albo, 
jeśli nie jest podatną do takiego przystosowa
nia, przez izolację f, w wypadkach wyjątko
wych, przez fizyczne unicestwienie.

10) Przy wyóorsc kary należy mieć na 
względzie, że przestępstwo w społeczeństwie 
klasowęm spowodowane jest układem stosun
ków społecznych, w którym żyje przestępca? 
To też kara nie jest odpłatą za „wlną"p nie 
jest odkupieniem winy.

Będąc środkiem obronnym, kara mus: być ' 
celowa, a zarazem całkowicie pozbawiona cech 
dotkliwości i nie powinna sprawiać przestępcy 
bezcelowych i zbędnych cierpień.

I I) Przy określaniu środkt sddziaiarja na 
sprawcę przestępstw?, sąd ocenia stopień i cha- 
'r&Mer (właściwość), ntebespieczetmłwa dla- spćliy- 
cta samego przestępny i  spełnionego przezeń 
działo.nia. W tym ce*u sąd — po 1-sze, nie 
poprzestając nu zbadaniu wszystkich okolicz
ności spełnionego przestępstwa, ustala właści
wości osobisty przestępstwa, o ile sią one
ujawniły w speł-iionem działaniu i w jego p o
budkacn, oraz o iie można je wyjaśnić ns pod
stawie sposobu życia i przeszłości sprawcy, 
po 2-gie ustala o ile samodziałanie w danych 
warunkach czasu i miejsca gwałci podstawy 
bezpieczeństwa publicznego".

(C. d. n.) :>
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Co sią tycze prwrodawstw europejskich; 
ko jeaynie w ustawie szwedzkie}, istnieje prze
pis o zgłaszaniu przeszkody przeciwko małżeń
stwu. Obowiązek ten ciąży Drzedewszysjtkięm 
na lekarzu,'(Istawa bowiem głosi:

§ Tft, „Jeżeli lekarz, który ustalił w spo
sób opisany w § S wypadek choroby wene
rycznej, dowiedział ssę, że criory, będący 

dn okresie zaraźliwym, zamierza ożenić się, 
musi niezwłocznie donieść o tem na piśmie 
inspektorowi sanitarnemu danej rrJejscowoS- 
,dr z określeniem stanu sprawy".

§ I?- „Jeżeli inspektor sanitarny otrzy
ma doniesienie w myś‘. § 10, ma obowiązek 
przesłać je bezzwłocznie proboszczowi tej. 
gminv, w której w księgach kościelnych za
pisana jest osoba, przeciwko której skiero
wano doniesienie".

Z innych państw, odnośny projekt o wpro
wadzeniu świadectw przedślubnych, wniesiony 
został w Jugosławji, Paragraf piąty projektu 
■brzmi, jak następuje:

„Osobie chorującej na chorobą płciową,- 
nie wolno wstępować w związki małżeńskie, 
dopóki nie przyniesie świadectwa od dwu 
iekar^y, że wyzdrowiała, i że nja może za
razić potomstwa swego. Ministerstwo Zdro
wia Narodowego ogłosi — drogą osobnego 
rozporządzenia listą lekarzy m&Jących prawo 
do wydawania takich świadectw".

To sarno zastrzeżenie istnieje w Czechosło
wacji, w projekcie wniesionym dó parlamentu, 
który brzmi: „brać ślub wb.tirjó tylko, osobom, 
które udowodnią za pomocą' świadectwa zdro
wia, wydanego przez urzędowego leirarza. że 
że nie są chore na chorobą zaraźliwą",:

W Niemczech w 1&20 r. wydane zostały 
przepisy ta formie wskazówek .dla kandydatów 
do małżeństwa. (Relchsgesetzfclact str. 1209, 
ustawa z dn:s 11 Czerwca 1920 r.) Wskazówki 
ta wręcza '•^ządnik, udzielający śluby, każdemu 
narzeczonemu oddzielnie, przed ogłoszeniem 
zapowiedz;. Wskazówki te brzmią, jak następuje:

1) Zdrowie mążu i iony jest głów ną pod
stawą szczęścia małżeńskiego, Zdrowy człowiek 
odznacza sią bowiem rozumem, siłą fizyczną 
i duchoA'ą, zapewniającą zadowolenie w mał
żeństwie i nadzieję ja  zdrowe potomstwo.

2) Choroba jednego z małżonków działa 
szkodl:wie na zdrowie drugiego, co zmniejsza 
ochotą do życia I jesi powodem trosk w ró-, 
dżinie. Choroby bowiem mogą prry wspólnem 
pożyciu łatwo bjk przenoszone przez jednego 
małżonka na drugiego, dowodem czego są nie
jednokrotnie cierpienia ich dzieci.

3) Sezdzietność w małżeństwie ję it skut
kiem choroby jednego, lub obu małżonków.

4} Ma potomstwo szczególnie szkodliwie 
działają: gruźlica, choroby płciowe, choroby 
umysłowe, pijaństwo, oraz nadużywania morfi
ny lub kokainy.

5) Każdy kandydat dt» małżeństwa wi
nien uważać za obowiązek swój upewnić sią, 
czy postanowienie wejścia w związki małżeń
skie da sią pogodzić że stanem sdrowia.

6) Rodzica narzeczonych powinni dbać 
o to, by narzeczeni wiedzieli, ie  zdrowie jest 
jednym z koniecznych warunków, niezbędnych 
do szczęśliwego pożycia małżeńskiego.

7) Narzeczeni powinni udać się do zaufa
nego lekarza z prośbą o wydanie sądu, czy 
może być zawarty związek małżeński i, jeśli 
lekarz, ze wzglądu na stan zdrowia, radzi odło
żyć ślub nu pewien czas, narzeczeni powinni 
sią do tego zastosować. \

8) Kto bez decyzji lekarza zawrze ślub, 
ten odpowiada za przyszłość lekkomyślnie za
wartego małżeństwa,

9) Ostrzega sią kandydatów do małżeń
stwa że, zgodnie z przepisami art. 1333, 1334 
B. G. B., każde małżeństwo rr.oże być uznane 
za nieważne, o ile jader, z małżonków został 
wprowadzony w błąd co do charakteru zdro
wia i Właściwości drugiego.

10) Kto w małżeństwie zaraża drugiego 
świadomie, maże, Zgodnie z § 323 B. G, B.

(Dokończenie).

tyć pociągnięty do płacania ocszisodowr.nia za 
uszkodżenie zdrowia, niezależnie zupełnie od 
odpowiedzialności karnej za ciązkia uszkodze
nie ciała.

Po za temi skąpemi przepisami, a właści
wie wskazówkami, natury zapobiegawczej, cały 
szareg prawełdawstw europejskich zaprowadził, 
w ostatnich czasach obowiązek leczenia chorób 
wenerycznych.

Obowiązek leczenia sią znajdujemy w Usta
wie Stenów Zjednoczonych z 1918 roku; w roz
porządzeniu Niernierko-Austrjackiego Minister
stwa Zdrowia z dnia 2!.5 1913 r.; w Ustawie 
Szwedzkiej z d, 20.Vi 1918 r. i w Ustawie Duń
skiej z d. 11.X 1916 r.

Z projektami wprewadzenia ustaw o obo
wiązku leczenia wystąpiły: Jugoslawja, Czecho
słowacja i świeżo w 1920 roku Niemcy,

U nas z odpowiednim wnioskiem prawo
dawczym, co do wprowadzenia Ustawy w przed
miocie zwalczania chorób wenerycznych, wystą
piło do Sejmu Ministerstwo Zdrowia w styczniu 
r. b . lecz projekt ten do dziś dnia nie zosta1 
jeszcze rozpatrzony. O samym projekcie mówić 
będzie' inny mówca.

Reforma prawodawcza w kierunku wpro
wadzenia przedślubnych świadectw iekarskich 
oraz obowiązku leczenia sią, napotna na po
ważne trudność? przy wprowadzaniu jej w życie, 
a to, ?, jednej strony, z powodu niauświado- 
mienia szerszych mas społeczeństwa polskiego, 
z drugiej zaś strony, z powodu niedoceniania 
przez organy państwowe i kościelne ocromu 
niebezpieczeństwa, jakie grez: społeczeństwu 
przez nieprzestrzeganie zasad hygiany rasy.

Reforma ta jednak, z punktu widrania za
chowania rasy, jest konieczna, dlaiage też, bez 
wzglądu r,£- trudności, ncieży w pierwszym 
rzędzie pozyskać dia tej reformy szareg wybit
nych działaczy politycznych i społecznych, a zet1 
sady hycper.y rasy staną Sią prawem obowią' 
zu ącem - •*.. ■SL

g t z m m . Użycie psu policyjnego u  służbie b e z p M s i a a .
Gdy chodzi nam p odnalezienie przedmio

tu o jednakowym „wietrze", sprowadzamy psa 
na miejsca, gdzie przeamiot ten jest .prawdo-, 
podobnie ukryty, lub porzucony (zgubiony), po
dajemy „wiatr" i rozkazujemy szukać.'

Tego sposobu używamy róv7nieź, gdy nam 
chodzi o porównanie „wiatru", rzeczy „wiatre* 
nośnej" z rv.'iatrem*' pewnej osoby, a mianowicie:

Wymienione trzy sposoby porównywania 
„wiatru mają swe dodatnie i ujemne strony. 
Praca jest łatwiejszą, niż podczas tropienia śla
du, a przedsięwzięcie prób dla przęprowadzą- 
nlą dowodu n:e sprawm trudności, jednakże 
najeży ściśle przestrzegać, by przedmiotom 
„wiatronośnym" nie udzielono „wiatru" obcego. 
Podczas przygotowań do porównywań musimy 
dbać, abyśmy nie zwrócili uwag: psa swym za
chowaniem na jakąś osobą lub rzecz, gdyż pies 
wskazałby ją, nie wietrząc (nie pórównywująć 
„wiatru"). Przy porównywaniu identyczności 
„wiatru" osób musimy wziąć pod uwagą, czy 
pies nie wskazał danej osoby z powodu nie
umyślnych poruszeń lub rozdrażniony jej wy
glądem (ubraniem). Nienależy również zapomi
nać, że przedmiot przyniesiony przez psa jako 
pouiEćtjący „wiats" identyczny, jest do prze
prowadzenia innych sposobów śledztwa 0ak& 
przedmiot „wiatronoęny", do, daktyloskopii) 
niezdatny, gdyż pies, przynosząc przedmiot, za 
ciera zębami i śliną jego właściwy „wiatr'1, ja- 
kote£ ślady palców krwi i t. p„ które sią na 
nim znajdowały.

Jeżeli po jednorazowym tropieniu psem, 
osiągniemy wynik, lecz bez potwierdzenia jego 
prawdziwości, należy bezwzględnie przeprowa
dzić próbę, kantroię, sprawdzenie. Wynik spraw
dza sią za pomocą tego samego psa lub in- 
n$gj. Przy użyciu tego samego psa należy 
sposób zmienić, by zmusić psa ponownie ćo 
plracy umysłowej.

A?, Użycie 0wi'atrua 'yrzechowaliego.

Gdy tropienie nie daje śladu *.vidoku wy- 
aiku, z powodu przedawnienia, zbytniego od

dalenie się przestępcy (przy użyciu nowoczesnych 
środków komunikacji), zniknięcia w wielkim 
mieście, lub gdy nie można przeprowadzić ch-rrir 
Iowo porównania identyczności „wiatru" z po
wodu braku poszlak, należy przedmiot „wisiro- 
nośny" przechować wadle wskazówek powyżej 
podanych. „ Wiatr" przedmiotu tal; przechowa
nego daje się zabezpieczyć przez długi czas 
(przy tkaninach nawet kilka tygodni).

Przytrzymawszy na zasadzie dalszego 
śledztwa w czasie’ obławy Itb dorywczo oso
bnika, ktćrero o popełnienie śledzonej zbrodni 
podejrzewać możemy, przeprowadzamy po
równanie identyczności „wiatru". W razie po
trzeby odświeżamy „wietr" przedmiotu przecho
wanego. *■■■ \ i

3. Wmocnwm „watra".

Wżmocniem „wiatru" ułatwiamy psu nie
zmiernie tropienie śladu. ,

Doświadczenie ustaliło, że pies ślad osoby, 
której podeszwy natarto substancję, wydziela
jącą silną woń, chętniej chwyta i pewniej wy- 
pracowy-ws. Jednakże sposób sen rnożemy za
stosować rylko wtedy, gdy przewidujemy po- 
pełrienie czynu k a .ygoa .-ęgo  na wiadoir.em 
miejscu, a popełnienie tegoż czynu nie możemy 
inneml środkami powstrzymać a. p. kradzież 
ogrodową, eśną, polną, kłusownictwo, vrymu- 
ozenie i t. p.

Prawdopodobne miejsce czynu i o tie 
możliwe, przedmioty, za wietrzą sią środkiem, 
wydzielającym silną lecz powoli ulatniającą się 
woń (żółć bobrową). Naieży ściśle rozważyć 
czy miejsca tego nie przestąpi osoba postronna, 
gdyż spowodowałoby fo wielki błąd. Sposobu 
tego należy ?. tego powocu używać z ostroż
nością. Również i przewoortik nie może miej- 
rsca tego po zawiatrzeniu przestąpić.

Gdy rozpoczynamy śledztwo bezpośrednio 
po popełnieniu czynu psc0 podając mu „wiatr" 
•ż miejsca lub pierwszych śladów przestępcy, 
pies tropi ślad łatwo i ma możność wypraco
wania rgo nawet w większym mieście, pomiędzy

(Ciąg daiszy)

większą ilością świeższych siadów. Łatwo jest 
również w tym wypadku przeprowadzić po
równanie „whtru" gdyż podeszwy przestępcy, 
jako też przedmiot poszukiwany noszą „wiatr" 
specjalnie nacechowany. Nadzwyczajnie ułatwia 
śledztwo użycie środka dającego się łatwo 
chemicznie ustalić.

4, Odnajdywania przed,,liotów, posiadająsysk 
woń rseesewą,

W służbie może zajść konieczność odna
lezienia orzadmiotów, nie posiadających „wiatru" 
ludzkiego lub zwierzęcego, lecz rzeczowy np. ty" 
ton, skóra, wódka, guma i t. p. Potrzeba ta szcze
gólnie zachodzi przy tropieniu przemytnictwa 
(szmuglu),

MY tej gałęzi możemy pse użyć dopiero 
po stosownym ułożeniu, gdyż pies poi. o zwy
kłym układzie, stara się pochwycić przy poda 
wanlu „wiatru" z przedmiotu „wiatronośnego" 
w pierwszym rzedzit1 „wiatr" istoty żyjącej, 
n. p. podająć psu „wiatr" i  drzewa dębowego, 
nie chwyta on woni drzewa, lecz cechujący je 
„wiatr" ludzki lub zwierzęcy i ten „wiatr* tropi.

W razie tego rodzaju poszukiwania (na za
sadzie woni rzeczowej), podaje sią psp w po
bliżu przypuszczalnego miejsca przechowania 
artykułu „wiatr11 rzeczowy, n. p. w razie poszu
kiwania sytohiu, „wiatr" tytoniu, przy poszuki
waniu gumy, „w(atr“ gumy i t. p. i puszcza 
luzem, dając mu rozkaz szukania. Zrozumia
łem jest, że procedurą taka zascosowywa się 
tylko w sprawach ważniejszycn i wymagających 
pośpiechu n. p- przychwycenia szajki prze
mytników ns dworcach kolejowych, na granicy, 
przy kradzieży opon samochodowych i t. d.

Należy jednak wziąć pod uwagę, że tego 
rodzaju tropienie oducza psa właściwego za
dania. Psa po!u należy używać w tych wypadkach 
tylko w razie nieodzownej konieczności, a straż 
celna powinna posiadać psy specjalnie «do te
go ułożone, , ■

(C .Ś .D .).
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To *ei zaraz następneyo dnła wręczył 
marszałek koronny Beseierowi i priedsta-wi-
cielowi austriackiemu Ugronowi męmorjjM, 
•W-którym Rada Stanu czyniia swoją dalszą 
działalność zawis!ą od pomyślnego rozwiąż 
zania sprawy polskiej tmrjL ś w pierwszym 
rzędzie Legionów, w których coraz jaskrawiej 
uwydatniał się konflikt między nimi, a nowy
mi „towarzyszami broni", narzucającymi wszę
dzie swoje urządzenia i język w sposób bez
względny -

Rada Stanu, w takich arcytrudnych wa
runkach, tem gorliwiej zajęła się opracowaniem 
organizacji przyszłych władz Królestwa.-—Ko
m isja  je j przez  ̂czjrwiec intensywnie pracowa
ły. W v.dy też wyłonił się nowy projekt t. j. 
zamiast I regenta — wprowadzić Radę Regen
cyjną, któraby składała się według pierwot
nego p-ojektu 7 4 regentów, przyczem jako 
kandydatów na te stanowiska wskazywano 
arcybiskupa Kokowskiego, Zdzisława Luboń ir- 
sklegc; Eustachego Sapiehę i brygadjetą Pił
sudskiego. Potem jednakże zredukowane ich 
liczbę qo 3i

Wśród tego uzyskano drobne koncesje 
w dziedzinie wojskowej, mianowicie oba rządy 
zgodziły się na tekst przysięgi proponowany 
przez Radą Sianu i pozostawienie pod pewny- 
mi zastrzeżeniami w dziedzinie sądownictwa, 
poddanych austriackich w wojsku poLskiem. 
Wobe§ tego Rada Sianu, chociaż 2 Iipca wy
stąpiło z jej grona 4 przedstawlceri ławicy, 
uchwaliła i oddała następnego dnia 2 projekty 
organizacji władz polskich, które miały się skła
dać z 1) kady Regencyjnej, 2} Rady Stanu,
3) Prezesa Redy Ministerialnej. 4) Rady Mini
sterialnej oraz 5} Ministrów 1 Dyrektorów De
partamentów.’ ‘ \ '

T ymczesem sytuacja w kraju stawała się 
scraz to bardziej naprężoną. Opozycja prteciw 
Radzie ^tanu, Wzmożona skutkiem oświadczeń 
nowego rządu rosyjskiego w liocu, otrzymała 
nowy atut przeciw niej i państwom centralnym. 
Otr> bow iem koalicja mając, wskutek ostatniej 
deklaracji rosyjskiej rozwiązane ręce w sprawie 
polskiej, rozpoczęła dla przeciwdziałania akcji 
niemieckiej w Królestwie, ze swej strony ener
giczną propagandę w tym kierunku. Zapocząt
kowała ją nrńęfyka, gdyż Wilson już 23 stycz
nia 1917 r. w deklaracji swej rzucił hasło zjedno
czenie i niepodległości Pobtu, Rngńa znowu wpły
nęła na rząd Kierońskiego,, by oficjalnie oświad
czył się za niepodległem państwem polskiam.

Poczem znowu Francja wysuwa się na czcłct 
tej akcji i odtąd stale jej przoduje, gdyż de
kretem z 4 czerwca 1917 stworzono zasady 
organizacji armji polskiej we Francji, a 6 iipca 
na uroczysiern zebraniu politycznem w Sor- 
fconnie, przewodniczący Pichon oznajmi! ofi
cjalnie, że Francja tak długo broni nie złoży, 
dopóki nie uzyski? zupełnej niepodległości dia 
zjednoczonej Polski. Akcję w tym kierunku 
inspirowali na Zachodzie głównie niektórzy 
z członków Komitetu petersburskiego, którzy 
już dawniej Rosją opuścili, utworzyli zrazu ko
mitet w Lozannie, a wreszcie, wot.ee tak po
myślnej sytuacji, zawiązali w Jipcu 1977 w Pa
ryżu Polski Komitet Narodowy z Dmowskim 
na czele w celu reprezentowania interesów 
polskich wohec koalicji, odbudowania państwa 
polskiego przy jej pomocy i utworzenia armji 
polskiej we Francji. Koalicja też w niedługim 
czasie uznała f:an Komitet jako oficjalną repre
zentację Polski i zgodziła ’ się na utworzenie 
przedstawicielstwa tego komitetu przy swych 
rządach. A gdy tak na Zachojdzie idea połska 
zyskiwała coraz szersze uznanie, gdy poczęła 
śzybkó tworzyć się armja polska na terenie 
Francji, równocześnie niemal, choć nieporów
nanie trudniej tworzyła się armja polska na 
Wschodzie, w Rosji, gdyż naczelna korhenda 
armii rosyjskiej zgodziła się wreszcie w lip cii 
1917 na wydzielenie oddziałów polskich z urrnji 
rosyjskiej i utworzenie pddzieinych korpusów, 
których aowóćzcą został generał Dowbór-Muś- 
uicki.

Wiadomości o tych wydarzeniach docho
dziły skąpo, ale coraz intensywniej do kraju 
i powodowały, że nastrój stawał się corr.z 
więcej wrogim wobec okupantów i Pady 
5 tanu.

Ferment powiększył się jeszcze, skutkiem 
tego, ie  Legjony, wezwane przez Beselera do 
złożenia przysięgi, w przeważnej części odmó
wiły wykonania tego rozkazu. Niemcy, choć 
doskonale odczuwali ten wrogi setie nastrój 
w kraju, nie wiedzieli jednak, jak wybrnąć 
i  tej trudnej sytuacji. Ze wzgiędu na opinię 
W swoim własnym kraju i wogóla na pruski 
sposób rządzenia, należało trzymać się polityki 
Ifcwardęj sękjfi ale znowu względy taktycznej 
natury, wobec opinji' zachodnich mocarstw 
i wobec mogących Łada chwila wybuchnąć po
ważnych zaburzeń w Królestwie, dyktowały po
litykę koncesji i ustępstw woi?ec Polaków, 
Sytuacja była tak trudna, że Besęler nosił się

z zamiarem ustąpienia, wymieniano już nawet 
jego następcę, któ”ym miał zostać znany ze 
swej działalności gen. Lieberih, polityk twardej 
ręki. Wybrnięto z tego położenia połowicznie. 
Poczęto stosować wobec Polaków oba te sy
stemy równocześnie. A więc legionistów, od
mawiających przysięgi, bezprawnie zamknięto 
w obozach Szczyplorna i Benjamincwa, urzą
dzono nagankę na Polską Organizacje Wojsko
wą, wreszcie 23 Iipca aresztowano i wywie rio* 
nb do twierdzy niemieckiej foiygadjera Piłsud
skiego i podpułkownika Sosnkowskiego. Rów
nocześnie zaś, prowadzili Niemcy pospieszne 
narady w Sprawie oddania Radzie Stanu szkol
nictwa i Sądownictwa, posuwali się nawet 
dalej, jgdyż namierzali powierzyć Polakom 
i 'pewne agendy skarbowej natury. Z końcem 
Iipca leż zapowiedziano, że w niedługim cza
sie zapadnie decyzja mocarstw centralnych 
w sprawie wprowadzenia najwyższych władz 
polskich.

1 F?ada Stanu odczuwała córa? jaśniej, 
że traci coraz więcej gruntu pod nogami. 
W pracy jednak r.ie ustawała. Komisja jej 
i departamenty ułożyły szereg projektów orga
nizacyjnych, sprawa sądownictwa była Już taie 
dojrzałą, że 1 września cała ta gałąź miała być 
przejętą .przez władze polskie. Również szkol
nictwo było niemal w zupełności zorganizowa
ne. Lecz daisze jej zabiegi rozbiły się o fe-kl, 
który uniemożliwił trwanie jej ua tym z góry 
straconym posterunku. «

Faktem tym—było oderwanie przez Bese- 
Jere Legjonów na front. Niemcom od początscu 
były Legjony niewygodne—bronili się też dłu
go przed użyciem ich jaKo zawiązku tworzo
nej przez nicn armji polskiej, potem zaś dążyli 
dó wyrugowania z nich poddanych austriackich. 
Czas Jakiś ulegali wpływom austrjackim i za
chowywali się wyczekująco. Udy jednak w Le- 
gjonach wreszcie wzrosło niezadowolenie — 
zwłaszcza od chwili aresztowania brygadjera Pił
sudskiego, gdy coraz częściej dćchodziło do 
otwartej rewolty, korzystając z tej sposobno
ści, nawrócili do swej dawniejszej, chwilowo 
tylko poniechanej koncepcji i po porozumieniu 
slą 7. główną kwaterą austrjadtą, z 24 sierpnia 
1917 r. oddali cały Polski Korpus Posiłkowy, 
z wyjątkiem drobnej garstki, pozostałej w Kró
lestwie, z powrotem Austrji, w celu odesłania 
go na południowo wschodni front.

(C. ti. tt.)

w. ZALESKI.
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XX.
W tyrr czasie do policji warszawskiej 

wstąpił jeden z interesujących osobników. Na
zywał się Kiister polak-ewangielik, syn spokoj
nego posiadacza letnisk w Srebrnej Górze pod 
Warszawą na trakcie da Jabłonny. Jako.miody 
.chłopiec, skończył on szkołę junkierską w Ode
śle i mianowany został vr stopniu podporucz
nika w jpielgoiajskim pułku piechoty, kor.sly- 
tującym na Nowej Pradze. Z pułku, w kzórym 
pełnił obowiązki adjutanta, przeszedł on do 
utraży pogranicznej w brygadzie Nowobrzeskiej 
W Kieleckiem, a stąd dopieęó wśżfeięlł do poli
cji warszawskiej. Z początku pomocnik komi
sarza cyrkułu Lazienkows Kiego, przyjął prawO- 
sławje, pozyskał Imie Sergiusz, ożenił się z ref- 
sjanką, 1 zaczął być najgorliwszym z najgor!ivł- 
śzych rusyfikitorów, zmieniwszy z wybuchem 
wojny nazwisko na Wasiliew. Do ewakuacji zaj
mował on stanowisko pozyskane zaiedwo po 
roku komisarza cyrkułu zamkowego, najważ
niejszego w mieście xa czasów Skalone.

Mrże tanich Kflsterów było w policji 
warszawskiej więcej, lecz dla charakterystyk' 
stosur-ków podajemy krótki zarys karjery tego 
zacnego mężz, stwierdzający protegowanie 
nierhćówć uznających się za rosjan, a .potem 
Z wybuchem wojny Jmieniających nazwisko r,a 
rośy-sitie. Tenże Kuster powrócił pod właści
wym nazwiskiem c.o Warszawy i usiłował do
stać się do służby rządowej polskiej.

Oki es porewolucyjny był dla policji 'war
szawskiej okresem żniwa gospodarczego pa

trudach pełnych zasługi na niwie pr?eciwrewo* 
lucyjnych zmagań.

P ł i i  Swirarski* wrfflz p, Rfeajornowem n a  
przedsiębiorstwie drukarrkiem, pomimo upadku 
Gazdy Talicyjnej, opływali w dostatki. Ale też 
na dobie była reformą straży ogniowej, będą
cej w rękach policji, zaprowadzenie samocho
dów policyjnych, reforma biura adresowego, 
przebudowa gmachów cyrkukwych, budowa 
nowych aresztów i długoletnia kontrakty, or
ganizacja policji konnej, słowem raj na ziemi, 
niewyczerpane; źródło pieniężne a publiczność 
polska ogłupiona, stsroryzowana, podziwiała 
tylko bezgraniczną czelność.

Sześć lat ostatnich egzystencji policji 
warszawskiej po przywróceniu stanu normalne
go, ze zniesieniem sądów wojennych w roku 
7903-ym, gdy Już władza wojskowa nie mogła 
wtrącać się w zarządzenia policyjne, a rewolu
cjoniści aibo zostali ostatecznie zgnęoieui i wy
tępieni, Łub też przeszli do szeregów ochrany 
żandfirmskiej, można by nazwać rajem na ziemi. 
Kredyta nadzwyczajne, aparat policyjny, spo» 
tęgowany, mańdaty nieograniczone. Durna pań
stwowa, sprzyjająca wszelkim zamierzeniem mi
nistra spraw wewnętrznych, departament po
licyjny podniesiony do wysokości instytucji 
prawodawczej i decydującej o losach państwa. 
Car ż rozrzewnieniem przemawiający do żan
darmów, nazywający ich jedyną op rą Rossji 
„Samodzierżawnej", polskie projekty, złożone 
pierwszej Dumie wyśmiane i oplute przez 
Hurków i Stiszynskich; za awanturę, wyrządzoną 
rr »skłevyskiemu belfrowi w gimnazjum rządowem 
zarhykanie szkół prywatnych polskich, mundur 
policyjny podniesiony do godności munduru 
gwardji przybocznej.

Policja warszawska nie wiedziała już, coby

wymyślić dla splendoru wLsnego i nadania 
sobie powagi i pozorów najwyższej gwardji.

Pułkownik Bałk, ntaedrodny „wcłyniec', 
ho były kapitan tegoż pułku, s pomocnik ober- 
policmajstra, wymyślił święto policyjne z ban
kietem, zastępującym tradycyjne święta pułko
wo, z wymianą depesz i  życzeniami między 
pułkiem a szefem honorowym. Uroczystości 
takie odbywały się w podwórzu posesji cyrkułu 
wclskiego przy ulicy Chłodnej. Tu w ogródku 
ustawiano manekiny, przedstawiające rewolu
cjonistów i bandytów. Ustawieni szeregiem 
w pierwszym rzędzie oficerowie i urzędnicy 
policyjni ksteyorji mundurowej, e za nimi po
licjanci z brauningami w ręku, witaii oberpo-, 
licmajstra lub jego zastępcę Bałka, poczom za
czynała się konkursowa strzei^nina o nagrody 
policyjne i Magistrackie, Obecnym był przed
stawiciel Magistratu w osobie wiceprezydenta 
miasta,, a czasem sam pan prezydent przybywał, 
jak również pan prokurator i przedstawiciele 
wyższej żandarmerii. Przy rozdawaniu nagród 
i marszu ceremonialnym grała orkiestra stra
żacka, poczem zasiadano do stołu w namiotach 
i zaczvnsfa się uc^ta, trwająca dc późnego 
wieczoia. Oberpoiicmejstra i jegc pomocników 
wynoszono ns rękach przy odgłosie orkiestry 
do automcuilu ku uciesze zgromadzone; ga
wiedzi na ul. Chłodnej od kościoła do Żelaznej, 
poczem odbywały się tańce, wyłącznie rosyjskie 
i ukraińskie, do których, oprócz zawołanych 
mistrzów stójkowych, stawali także sami ofi
cerowie policyjni.

Czy trzeba dodawać, ie  za‘ to wszystko 
miasto picciłc.

Ale wszystko ma swój koniec.
Tan strzał w Sarajewie do arcy księcia Fer

dynanda wszystko na świecie popsuł.
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Obwfesstzenie,
Ma zasadzie art. 36b, 435—436 ros. ust. ©,. .pod,, 

bezpośr., w wydaniu 109? r.. oraz Ustaw z dnia 6j VII 
1920 r. (Dz. Ust. Ns 66 po z. 437) i 17 grudnia 1921, „r. 
(Dś. ( Is t  M 2 :  dnia 14/1 1922 r, poz. 7 „ izba Skacbtf" 
wa w Warszawie wzywa wS&ścicieli przedsiębiorstw han
dlowych i przemysłowych, oraz wykony wijących óso- 
blsle zajęcia p zemysłcwe w m. st. Warszawie do wy? 
kupienia Świadectw przemysłowych na 1922 rok.

Świadectwa erzemysłowe wydav>-are E/ędą, poczy
nając od dnia 1 lutego 1P22 roku. w uruchomionych 
v  tym celu specjalnych Kęsach Skarbowych:

1) w gmachu Izby Skarbowej, uk Ryniąrską^Ks 1>. 
róg Elektoralnej (parter) dla przedsiębiorstw, znajdu
jących się w obrębie Komisariatów poiicyjnych: i, 81, 
III, IV, V X. XII, XIY, XY, XVII, XVIII, XX!V, XXV. XXYI;

2) w. Kasie Skarbowej il. Nowogrodzka Ns 60, dia 
przedsiębiorstw, znajdujących się w obrębie Komisar
iatów ooiicyjr.ych: VJ, Vli, VIII, IX, XI, XIII, XVI, XIX, 
xx, x x i xxir, XXIII.

Kasy przyjmować będę opięty od gr.dz. 9 de 
grmz. 1 codziennie z wyjątkiem niedziel i śwtąt.

Świadectwa przem> stewę wydawane będą od §,
2 do 4 v  dniu występnym po niszczeniu opłaty.

Celem ■ otrzymania świadectwa przemysłowego 
osoby zainteresowane winny zgłosić się do Kasy z od
powiednio wypełnioną deklaracją.

Blankiety deklaracji otrzymywać można bez
płatnie:

1) w I Urzędzie Skarbowym pod. 1 opłat skarbo
wych, Mazowiecka Ns 7;

2) II, IV I V Urzędach Skarbowych pod. i  opłat 
skarbowych, Naiewnl Na 2:

3) w III Urzędzie Skarbowym pod. i opłat skar
bowych, Nowogrodzkr Ns 60;.

4) w Urzędach Skarbowych akcyz i monopoli pań
stwowych, Nowy Świat Na 70;

5) w Urzędach Skarbowych akcyz i monopoli 
paśstn. owych, Orle Ns 11;

6) iro z  w miejscach wydania świadectw przemy
słowych.

Podatnicy ponoszą całkowitą odpowiedzialność 
sa wykupienie należytego świadectwa przemysłowego, 
Odpowiadającego właściwej,kategpcji przedsiębiorstwa.

W' razie wątpliwości"• co do Zakwalifikowania 
przedsiębiorstwa, należy się zgłosić o informacje do 
Urzędu Skarbowego podatków I opłat skarbowych 
w Wstawię,

Oplata za świadectwa przemysłowe na rok 1922 
w m. st. Warszawie wraz z dodatkami na cele samo
rządowe wynoszr:

■Nr przedsiębiorstwa handlowe

Kategorja I
18

-  >  HI
J  IV

V-a 
V-Ł

373.iiX5 mk. 
149,6,3 ■ „ 
30.375 „ 

5750 „ 
•3.125 , 
4.37$ „

Nu pomieszczenia składowe przy przedsiębior
stwach hand! owych

Kategorja 8 . . . . 37.350 mk.
II . . .  . 14.063 „

„ • III . , . 3 . 9 3 8
Na przedsiębiorstwa przemysięwe

Kategoria r  . „ , , 562.500 mk,
18 . . .  . 371.250 ...

,  ♦ IU . . IK.T5G .. .
i v - . . . . ~ c ,m  .
V . . . . „

V! . . . . ’  37.50 „
v :i . . .  ił.900 „
VII! . . .  1.750 „

Na osobiste zajęcia przemysłowe:
Kategorja ii, i . '.  dia ekspedytorów, n:a utrzymu

jących oddzieln. kantorów i pracowników 568 75C mk.;
Kategorja ljj, Ł j.  dla makierćw glełtldwyrh ita 

Giełdzie Warszawskiej 114,730.mk.; . 3 -
Kategorja IV, t.j. dia inspektorów J ajentów to

warzystw ubezpieczeniowych, żeglugowych i innych 
przedsiębiorstw przewozowych, oraz Instytucji kredy
towych, o iie prowadzę operacje bez utrzymywania 
Oddzielnych kantorów lub fil/l oraz wszelkiego rodzaju 
pośredników handlowych, zajmujących się swym pro
cederem baz pracowników i oddzielnych zakładów 
22300 mk.; ' i . . .  fi

Kategorja V, t. i. dla subjektów podróżujących 
(Komiwojażerów) 17.jflfe mk.

ŚwiadećtWa przemysłowe wykupiona być' mają 
najpóźniej do d-iie 31 marca r. b. i

Celem uniknięcia natłoku przy Kasacn, Izba Skar
bowa wzywa zainteresowanych,,do'bezzwłocznego, wy
kupywania świadectw ■ nieódkładarla wpłaty ha dnie 
ostatnie, gdyż Kasy Skarbowe więcej jnk’ 1000 osób 
dzienr-t nie będą w stanie załatwić.

Winni prowadzenia przedsiębiorstw dniu 31 
marcu r. b. bez świadectw przemysłowych lub za nie
odpow iedn im ! świadactwam! przemysłowami, uiegnę 
w myśl arL 326 ros. ust. o pod. bezpośrc^  kaize pie- 
nlężnaj do trzykrotnej wysokości sumy nieopłaconego 
podatku.

Przedsiębiorstwa, prowadzone bez świadectwa 
przziTiyslowagp, mogą uiećz nadto, ra  zasadzie art. 
iZS ust. ros., zamknięciu-.

Płatnikom podatku procentowego od zysku przy 
wycawamu świadectw przemysłowych doręczone, zss.tó- 
mą blankiety deklaracji do wymiaru procentowego po- 
d«t|w od zgśtm *% h ts  podatkowo IffiJ 1 i f f l , ’ bnhto-

racje te należycie wypełr.kw.e, Winny być z ło ie a t  do 
właściwych urzędów skarbowych podatków i opłat skar
bowych najpóźniej do dnia i-go  kwietnia roku bieżą
cego, (szczegóły podane będą w oddzielnych obwiesz
czeniach), pod grozą kary do wysokości 10.000 marek 
(artyk. 534 ros. ust, o pod. bezpośr. i artyk. 3 Ustawy 
V. dnia 17 grudnia 1921 1.'.

Id a  'Skarbowa w Warszawie,

Utworzenie kas skarbowych na uoszarzP 
izb skarbowych we Lwowie i Krakowie.

Na zasadzie art, 3, 4. 12 i 13 ustawy Z dn. 314(11 
1919 r, o tymczasowej organizacji władz i urzędów 
slinrbawych (Dż. Pr P. P. Nr. 65 poz. 391) zarządzi! 
Minister Skarbu rozporządzeniem z dn. 4-1-922 r. że 
z dniem 1-! S22 r. zniesiono Urzędy podatkowe na 
obsżnrze Izb skarbowych lwowskiej 1 krakowskiej 
a w miejsce Ich utworzono Itasy skarbowe.

Sprawy naieżytościowe, wchodzące w zakres 
działania dotychczasowych Urzędów podatkowych prze
chodzą z tym dniem do Inspektoratów skarbowych.

Zgioszer'e w celach wymiaru r.alećytoścl i opłat 
stemplowych będą dokonywane od tego czesu we 
właściwych Inspektoratach skarbowych (§§ 43 i 44 ust. 
z <tn. 9-11-1850 uustr- Dz. Ust. P. Ńr. 50). (Vfde Dz. 
Ust. R: ?. Nr. 6 dn. 28-1-922 r. poz. 46)

KRONIKA DRIElOOfl.
—.0—

PŁACENIE TANINY W WARSZHWIŁ.

Magistrat m. st. Warszawy podaje do wiado
mości, ‘że księgi poboru daniny państwowej, obliczo
nej na zasadzie wielokrotności od nier.uch&mośti miej
skich I zasadnicceyó podatku przemysłowego, Wyłożo
no do przejrzenia przez płatników w ciągu dni 14-tu. 
licząc od następnego onia po ogtoszęniu, Ł. J. od i .  
1-go do 14-go lutego 1922 r. iriącznie. od g. 9 z.-ana 
do 2-ej po poi., w następujących punktach:

: Okrąg policyjny I w kasie Miodową Nr. 7, w ió 
katu -tow właścicieli nieruchomości akr. poiic. Ił 
w kćisi? Miodov/a Nr. 14, \v iokaiu Stow. rzemieślni
ków chrzrtścjan, okr. poiic. III i XiX W kasie Lesznc 
Nr. 38 w lokalu dozoru sanitarnego, okręgu p o lic  IV 
w kasie Sanatorskc Na 14, w lokalu magistratu (-cni- 
bard), okr. pofic V i XXVI w kasie Dzika Na 59, w ło
kciu dozoru sanitarnego, okrąg policyjny 71 w kasjs 
H a lj (płac Witkowskiego w lokalu Hale targowe, okn. 
polic, VII, XXII i XXIII w kesie p!ac Mirowski w lokalu 
Hale tcrgowe, okr, poiic. VIII w kasla Złota Nś 30 w io- 
Kalu lombardu, okr. po lic  iX w kasie Koszykowa w lo
kalu Hala tsrgowe, okr. potlc. X w kasie Krakowskle- 
Przedmieścle Ns 1 w lokalu wydziału budóv/nictwa, óki. 
p i l i c  Xl w kasie Nowogrodzka Ns 21 w lokalu centrali 
kooperatyw państirowych, okr. polic. XI! w kasia Se
natorska Ns "4 w lokalu magistratu (kasa pomocnicza), 
okr. polic. XIII w lokalu Górna Ns 10 w kasie lombar
du, ckr. p o iic  XIV, XVIII, XXV w kasie Praga— Park 
w lokalu teatru praskiego okr. bslic. XV, XVII I XXIV 
w kacie Praga—Targowa Ns 61 w lokalu lombardu, okr. 
polic. XVt, XX i XXI w kasie Mokotów —  Puławska 
W  26/28 w lokalu docoru sanitarnego.

Od obliczenia daniny, dokonanego przez urząd 
skarbowy, wolno wnieść odwołanie do" izby skarbowej 
w ciągu 14-tu dni, licząc od dnia następnego pc upły
wie okręgu wyłożenia, za pośrednictwem właściwego 
urzędu skarbowego, a .Tiiauowicia; z okręgu komisai- 
jatu poilcji: I, 11, X, l KII, do I-go urzędu skarbowego 
Uluga Nr. 42, III, IV, V i XXVI do ll-tic- urzędu 3karbo
wego Nalewki Nr, 22, VI, VII, VIII, XIX, XXil I XX,II d r 
ill-go Lrzędu skarbowego, Nowogrodzka Nr. 60, IX, XI, 
XII, XVI, XX i XXI do IV-go urzędu skarbowego Na
lewki Nr. 2, XIV, XV, \Vii. XXIII, XX V, I XXV de V-go 
urzędu skarbowego Nalewki Nr. 2,

Termin wpłacenia pierwszej raty (połowy) dani
ny przypada w ciągi: 4-ch tygodni, licząc od 8-go dnia 
wyłożenia ksiąg poboru, t. j. od dn. 8-go lutego r. t .  
do dn. -7-gct mcrca r. b. włącznie, a druga rata winna 
być wpłacona w ciągu 6-rlu tygodni po upływie ter
minu płatności pibrwsżej raty, t. j. od  dn. 8-go marca 
Jo dni 18-go kwietnia r. b, włącznie, jednak wyżej wy
mienione kasy będą przyjmowały daninę już od dn. 
1-gc lutego r. b.

O pohoize daniny od lokatorów nastąpi oddziel
ne ogłoszenie. (De. Urn. K orrii, Bsądn st. ni. Warsza
wy, M  BI, s dnia 18-11-98% r.).

REORGANIZACJA WŁADZ POBOROWYCH.

Puniżej podaje się w ślad za tut. pismem Ns "024 
Prez. 25-KM921 jv okólnik Województwa Lwowskiego 
I r  wiadomości.

Wskutek utworzenia we Lwowia I Przemyślu 
Dowództw Okr. korpusowych, które rozpoczęły urzędo
wanie z dniem 20 listopada 5. r. nastąpiła także tery- 
torjuina reorganizacja władz poborowych. W szczegól
ności pod względem uzupełnień zarządzony został po
dziać terytorjalny na poborowe Okręgi po-iatowa, 
z których kiżdy pozostaje poci kompeisncją Powiato
wej Kcmendy uzupełnień, zaicres czynności tych ostat
nich nie zmieniony. Jako instytucje, nowe wprowa
dzono P. K. G tak zwane dyspozycyjna, rozm ieszczo
ne w centrach okolic, wykazujących znaczniejszy pro
cent -naterjalu inteligentnego. Nie stanowią" one za- 
ten  Okręgów poborowych pufkóiv piechoty,lecz służą 
dla Bjzupelnlente technicznycr» II ił, d, wymacaj.*-

tych wyższego poziomu Intelektualnego, Zasady uzu
pełnienia pułków artylerji, jazdy i t. p. pozostają nie
zmienione. Podział j&k poniżej:

I. o) D. O. K, Ns VI. (Lwów). P. K. U. Lwe 
Miasto, dyspoz. P. K. G. Lwów—powiat, uzupełnij.' 
40 p. obejmuje powiaty Lwów, Bóbrka, Żydeczów. P. 
K. G. Rava- ruska, dysp. obejmuje powiaty Rawa-ruska, 
Sokal, Żółkiew.

b) D. O. IK. Nr. ! (Przemyśl). P. K. G. Przemyśl 
■iysp. obejmuje powiaty W ojewćtctwa LwowsKiego 
Przemyśl, Brzozów, Dobromii. P. TC, G, Sambor uzu= 
'■>eF, 5 p, s. pb. obejmuje powiaty Sambor, St,-Sambor, 
Lisko P. K. G. Stryj uzupeł. tt p, s. pb. obejm uj* po
wiat Drohobycz. P. K. G. Stryj uzupeł. 5 p. s. pb, 
obejmuje powiaty Województwa Lwowskiego Krosno, 
Sanek, Strzyżów. P. K. U. Rzeszów uzupełnia 17 p. 
obejmuje powiat Rzeszów. P K. G. tańcut, uzupełnia 
73 o. obejmuje powiaty Łańcut, Tarnobrzeg, Nisko, 
Kolbuszowa. ?. "K. G. ^arosłnw, uzupełnia 39 p. obaj- 
muje powiaty Jarosław, Przeworsk, Cieszanów. P. K. U, 
Gródek-Jagiei. uzunełnia 30 p. p. obejmuje pawinty 
Gródek Jagieł. Rudki, Mościska, Jaworów.

li. Komendy uzupełnień koni (K. G. K.) c) D. Z>- 
K. Nr. VI. P. K. G, Lwów, obejmuje powiaty Woje
wództwa Lwowskiego; Lwów, Bóbrka, Żółkiew, Rawn- 
rus, Sokal.

d) D. O. K. Nr. 10. P. K. U. Jarosław, obejmuje 
powiaty Województwa Lwowskiego, Jarosław, Gionza- 
nów, Jaworów, Gródek J. Przeworsk, Łańcut, Liako. 
Rzeszów oowiaty Kolbuszowa i Tarnobrzeg należą do 
K. '1. K. Kielce.

Ili. kod względem administracyjnym w dzledii- 
nie służoy zdrowia, intendentury i sprawiedliwości po
dzielony jest każdy Okrąg korpusu na trzy rejony 
administracyjne, zgodne terytorjalnle 1 obszarami pod
padającymi pod -kompetencję Komend uzupełnień ko
li. według podziału uwidocznionego wyżej ’.v punkcie il.

Siedzibami kierownictw powyższych rejonć.v, są 
zasadnicze miejsca postoju Dowództw Dywlzi1 piecho
ty i w zakres dzielenia powyższych Kierownictw wcho
dzą wszelkie odnośne kwestje natury administracyjnej 
w odniesieniu do wszystkich formacji wojskowych 
rozmieszczonych na obszarze danego rejonu i to bez 
wzgiąóu na ich przyneleżnoś: organizacyjną. Odno
śnie służby łnżynieTsko-saparsklęi podział na rejony 
nastąpujący:

a) D. O. K. Nr. VI. Rejon Lwów, obejmuje po- 
wiaty Województwa Iwowskfego Lwów, Bóbrka, Sokal 
Rawa-ruska.

b) D. .Ó. K. Na X. Rajon Przemyśl obejmuje po
wiaty: Przemyśl, Jarosław, ĆiasŁunóvy, Jaworów, Gró
dek Jagielloński, Mościska, Rudki, DobromM, Sambor 
Stary Sembor, Drohobycz, Lisko.

Rejon Rzeszów obejmuje, powiaty: Rzeszów, Łań
cut, Przeworsk, Nisko, Kolbuszowa, Tarnobrzeg, Krosno, 
Strzyżów, Brzozów, Sanok.

Kierownictwo we wszystkich inny:h dziedzinach 
służby administracyjnej, w szczególności w kierunku 
służby weterynarz skoncentrowane jest w D. O. K. 
( Rozkaz Okr Kmdy P. P . wa L is m h , N r, 4 s dnia 
20-1-1922 r.

LHPGNKI DLA BOLSZEWJI.

Poselstwo Rosyjskie w Warszawie zawiadomiło 
Ministerstwo Pn&mysiu 5 Handlu, że wszelkiego ro
dzaju ładunki, nie r y ;ącza>c przeznaczonych do 
świadczenia pomoc’' głodnym I dla c e ló «  dobroczyn
nych, zarówno jak i bagaż pasażerów, o iie nie prze
wyższają potrzeby osooistej podróżującego, winny uzy
skiwać srży wwozie oa terylorjurr R. S. F. S. R. zezwo
lenie Handlowej Deiegacji Rosyjskie], mieszczącej się 
w hotelu „Rzym5K'm”, pokój Nr. 48. ( mM onitcr Polski11 
N r. B e dn. 7-1-922

OPODATKOWANIE DARÓW AMERYKAŃSKICH

Biuro Prasowe Ministerstwa Skarbu podaje do 
wiadomości: Zwolnienia tak zwanych darów amerykań
skich, nadsyłanych pocztą lub koleją pojedyńczo łub 
zbiorowo, ad cplaty cła I innycn opłat wewnętrznych 
zostało zniesione ?- dn, 1 lutego b. r. W eber tego wszy
stkie nadchodzące do urzędów celnych przesyłki, za
wierając dary dla luąńości, podlegać mają jdtąd nor
malnej odprawie celnej. Prząsyłlil z daramL nadane d0 
przy wozu przaci dn. 1 lutegc b. r , korzystają z dotych
czasowych ulg, aź do 1 kwietnia 1922 r. Po upływie 
zaś tego terminu znoszą się wszelkie ulgi dla przesy
łek z tak zwanymi darami amerykańskieni. Minister
stwo Spraw Zagranicznych wydało Konsulatom Rzpltej 
Polskiej za granicą pciecenie, aby z dn. 1 lutego 1922’ 
zaniechały wystawiania zaświadczeń co do filantroplj- 
nego charakteru wymienionych przesyłek. („M onilct 
Polski"  M  30, z dn. 7. I I  922 r.)

STRATY tfSKOTĆK SEKWEPTRÓW.

Komisja Rewindykacyjna przy głównym urzędzie 
likwidacyjnym ogłasza co następuje:

„W związku 2 kilkakrotnie już ogiaszartemi przei: 
komisję rewindykacyjną wezwaniami eo zgłaszania 
Strat fińansowych, spowodowanych przei czynności; 
zarządów przymusowych, względnie sekwestrńw, usta 
iiowtenych pr:ez b okupantów niemieckich, obecnie 
komisja wyjaśnia, że dokonane już zgioszenia Iych. 
strat do komisji szacunkowych miejscowych, «.zgi. 
głównej nie •2v/a*ntają od złożenia przapisaijych Jekla- 
recji w komisji nwihuykacyjnej. Pejectracja sirat prze. 
prowadzona przez komisję szacur.kowe miała na eeiu 
ustalenie ogólnej wysokości strat, spowodowanych bez
pośrednio przez wy •adKi wciermn w Poisce na podsta
wie arL 231 i 232 traktatu Wersnlskiege, a n?« rnlnlsi
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na widoku specjalnych przepisów, dotyczących rewin
dykacji, b wydanych już później przez komisją odszko
dowań na podstawie art. 23i  Traktatu Wersalskiego 
no. nie rozróżniała ; nie notowała wypadków uznania 
lub nieuzr.anla zarządów przez poszkodował.ych. Dla
tego też system rejestracji przez komisję szacunkową 
uniemożliwici należyte wykorzystanie iej przy spra
wach rewindykacyjnych, a poszkodowani, którzy cncą 
korzystać z prawa zwrotj wywiezionych przedmiotów 
i gotówki w myśi art. 233 Traktatu Wersalskiego, zmu
szeni są d «  składania deklaracji według przepisów ko
misji rewindykacyjnej, ogłoszonych w „Monitorze Pol
skim" nr. 215, z dya  22 września 1921 roku nr. 276 
z dnia 1 grudnia 1921 roku nr. 276 z dnia 3 grudnia 
1921 roku i nr. 16 z dnia 20 stycznia r. b. {-.Monitor 
Polaki" M  iiO, si dn. 7. U .  922 r.).

SPRZEDAŻ ZNaCŹKÓW POCZTOWYCH PRZEZ SPRZE- 
DrtWCOW WYROBÓW TYTUNIOWYCH.

Z rozporządzenia Ministerstwa Skarbu z duła 2ó 
listopada r. b, L. 12344-21 G. D. M. T. został nałożony 
obowiązek sprzedaży znaczków i druków wartościo
wych, pocztowych I telegraficznych na sprzedawców 
wyrobów tytun,owych, tak na obszarze b. zaboru ro
syjskiego jak również i b. zaboru austrjackiego.

Przy powyższej sprzedaży będą stosowane „Tym
czasowo przepisy w sprawie poboru i rachunków 
znaczków pocztowych". Rozdz. t/il (Dz. Urz. M_ P. i T. 
f ir. fl z r. 1919 poz. 3) i przepisy „obliczanie prowizji 
cła prywatnych Odsprzedawców znaczków pocztowych" 
(Dziennik Urz. M. P. | T. Nr. 6 z r. f S2C poz. 76).

Jednocześnie otrzymują okręgowe dyrekcje P. i T. 
na powyższym obszarze wskazania osobne celem po
ro .ifirnlfema się z właściwemi izbami Skarbowsmi w przed
miecie dalszych szczegółowych zarządzeń. (Dz. Urz. 
Komin. Rządu st. m. Warszawy, Kr. 22 z dn. 27.1 922 r.).

ZDROWOTNOŚĆ W KOT&LACH.
Minister zdrowia publicznego w porozumieniu 

z ministrem spraw wewnętrznych, wydał rozporządze
nie w sprawie przepisów sanitarnych dla hoteli, po
kojów umeblowanych I pensjonatów.

Każde pomieszczenie." przeznaczone na hotel, 
pokoje umeblowane lub pensjonat, przed uzyskaniem 
właściwego pozwołenia na otwarcie powinno bvć pod
dane oględzinom sanitarnym dla stwierdzenia, czy od
powiada ono przepisom niniejszego rozporządzenia. Ho
tele, pokoje umeblowane I pensjonaty w miastach, 
zaopetrzonych w wodociąg ł kanalizacją, n ogą  być 
otwierane tylko w domach, posiadających te urządze
nia; Zaś w miejscowościach nie posiadających wymie
nionych urządzeń — tylko w budynkach, zaopatrzc 
nych w należyte urządzenia ściekowe i wodę, uznaną 
przez władza sanitarne za dobrą. W hotelach, pokojach 
umeblowanych i pensjonatach wysokość pokojów po
winna wynosić conajmniej 2,5 mtr., a ilość powietrza, 
przypadającego na jedną osobę nie mniej niż 15 mtr. 
sz. Pokoje powinny być suche, dostatecznie oświetlo
ne światłem dzjennem (stosunek powierzchni okien 
do powierzchni podłogi powinien wynosić ęonajmniej 
1 ; 12) mieć należyte urządzeni? do ugrzewąr.ia I prze
wietrzania. Ściany i sufity powinny być gładkie, Jasne, 
podłogi szczelne. Podczas chłodnej pory roku ciepło
ta w pokojach, zajętych' przez gości, powinna wynosić 
nie mniej niż 17,5 C, (14 R.). D.o obowiązków właści
ciela zakładu, Względnie dzierżawcy należy:

1) bezzwłocznie zawiadomić wiadze sanitarne 
o każdym wypadku choroby zakaźnej, który zajdzie 
w zakłauzie;

2) nie zezwalać pod żadnym pozorem na doko
nywanie złożonych zabiegów chirurgicznych;

o) nJe dopuszczać,' ażeby w zakładzie uprawiano 
nierząd;

4) baczyd, aby wietrzenie I trzepaniu pościeli, 
garderoby, dywanów, mebli i t. p. odbywało się wy
łącznie na podwórzu i nie zaidócało spokoju loka
torów. (De. U ri; Komis. Rządu st. m. Warszawy Nr. 38 
s dn. 13-11-922 i. ) ,

PRZESYi-ftNlE CHORYCH UMYSŁOWO DO ZAKŁADÓW 
PSYCHJATRYCZNYCH.

Poniżej podajemy instrukcję Ministerstwa Zdro
wie Publicznego treści następującej:

„Umieszczanie chorych w zakładzie psychjatrycz- 
nym jest bardzo ważną decyzją i powinno być z nasa
dy zawsze poproedzane zbadaniem chorego przez le 
Karze i wystawianiem świadectwa, wyraźnie stwierdza
jącego potrzebę umieszejenia chorego w .zakładzie

zamkniętym dlp psychicznie chorych. Świadectwo po
winno być szczegółowe i'oparte  na konkretnych da
nych, wylusżczonych w świadectwie. Jedynie w wypad
kach szczególnie wyjątkowych, kiedy zachodzi nagła 
potrzeba umieszczenia umysłowo chorego w zakładzie, 
cnoże być dopuszczane przewiezienie chorego ' bez 
uprzedniego zbadania lekarskiego i bez wystawienia 
świadectwa, lecz decyz|a co do zarządzanie przewiezie
nie może być powzięta lyiKo przez kierównika korni- 
sarjatu, lub jego  zastępcę. -Przewiezienie powinno być 
dokonane w asystencji i pod opieką funkcjonarjuszów 
poiicj1 . chory po przywiezieniu do szpitala powinien 
byc zbadany Oizez lekarza szpitalnego, przed sklerc- 
wan’err, go na oddział szpitalny. Rozstrzygnięcie, orze
kające o przyjęciu chorego na oddział szpitalny, nale
ży do lekarza ! towarzyszący choremu funkcjonariusze 
policji nie mogą opjszczuć chorego przed wydaniem 
przez lekarza odnośnej decyzji. Chory ani na chwilę 
nie rruiże być pozostawiony bez dozoru i opieki.

Zasada, że lekarz nie ma prawa wydać świaaec- 
t m o chorobie bez uprzedniego zbadanie chorega, mu
si być bezwzględnie przestrzegana i żadne wyjątki pod 
tym względem nie rtDgą być czynione, szczegóinie je 
żeli dotyczę to umysłowo chorych I decyzji umieszcze
nia ich w zaktedzte dla obłąkanych. W wypeditach, gdy 
chory podniecony nie dopuszcza lekarza do dokład
niejszego zbadania, winno to być dokładnie przez le
karza w świadectwie zaznaczone".

Jednocześnie zeznaczam, że opiece policji pod
legają jedynie chorzy umys.owo, którzy zasłabli nagle 
na ulicy, lub są bezdomni 1 nłe ma się nłm! kto zao
piekować.

Odstawieniem do szpitali umysłowo chorych 
z mieszkań prywatnych, do orzeczeniu lekarskiem, za
jąć się musi odzina, lub opieka chorych. (Dz. Urz. 
K g u . Rządu st. m. Warszawy N r. 20 z dn. 25-1-922 r ) ,

OCHRONA ZWIERZYNY,
Rozporządżerite Ministra Rolnictwu ł Dóbr Part

ie,s itow ych  z dn. 15 lipca "S?C r. (Dz. Ustaw Nr. 63 
«. dn, 28.V11 1920 r. por. 422) ustanowione zostały ter
miny ochronne dia zwierzyny na terytorium woje
wództw; Białostockiego, Kieleckiego, Lubelskiego, Łódz
kiego i Warszawskiego, podczas których polowanie 
jest zabronione, a mianowicie: a) na lasie byki od 
1 lutego do 15 sierpnia włącznie, b) na klempy 1 ło
sięta przez cały -ck, c) na jelenie i danieie byki od 1 
marca do 15 sierpnia włącznie, d) na je len ie 1 daniele 
łanie oraz cieięta lycn zwierząt przezycaly rok,' e) na 
-cgaczt (kczly) oo 15 stycznia do 30 kwietnia włącznie, 
f) na kÓ£/ i koźlęta przez te ly  rok, . g) na zające od. 
1 lutego do września włącznie, b) na głuszce ^zarów
no koguty jak i kury) przez cały rók, i) na cietrzevrie 
koguty od 1 czerwca do 31 sierpnia włącznie, j) na 
cietrzewie kury i m łode od 1 stycznia do 3! sierpni! 
włącznie, k) na jarząbki koguty i kury od 1 lutego do 
31 sierpnia włącznie, 1) na bażanty koguty od 15 maje, 
do 31 sierpnia włącznie, m) na bażanty kury przez 
cały rok, z wyjątkiem terenów, na których są urządzo
ne i prowadzone bażantarnie, gdzie pozwala się. strze
lać do kur ok 1 września1 do kwietnia włącznie, n) ria 
kuropatwy i przepiórki od 1 grudnia do 20 sierpnia 
włącznie, o ), na słonki od 15 maja do 15 łipca włącz- 
nie, p) na dzikie kaczki (samice młode), gęsi, łabędzie, 
żórawie, siewki, dubelty, bekasy (krzyki), pelanze (be- 
kasiki), derkacze, bataijoriy, kuliki i dzikie gołębie od 
1 marca dc 30 czerwca włącznie, r) na drozdy, kwi
czoły 1 parzkoty od 1 marca do 15 sierpnia włącznie.

Aczkolwiek termin dozwolonego polowania na 
wiele gatunków zwierzyny już minął, jednak w handlu 
daje się jeszcze zauważyć zające, kuropatwy i t. d.

Wobec powyższego, polecono pp. Naczelnikowi 
Urzędu ś ledczego 'i kierownikom komisariatów nie
zwłocznie zająć się walką z nielegalnym handlem zwie
rzyną, pociągając winnych do odpowiedzialności z art. 
247 i 251 Kod. Kar.

Sprzedawana nielegalnie zwierzyna podlega kon
fiskacie I ma być oddawana szpitalom za pokwito
waniem.

Z uwagi na to, że na terer.acn, na którycn są 
urrądzone i prowadzpne bażantarnie, pozwala się strze
lać do bażantów-kur od 1 września do 1 kwietnia 
włącznie, sprzedający w, tym czasio bażanty-kury winni 
być zaopatrzeni w świadectwa odnośnych wójtów gmin 
względnie. sołtysów, stwierdzające, że sprzedawana ku
ra—  bażant pochodzi faktycznie z urządzonych i pro
wadzonych specjalnie bażantarni. (Rozkaz ikr. kmdy 
P , F. 3i. m. Warszawy N r. 35 z dn. 12,11 922 r.).

STATYSTYKA PRZESTĘPCZDŚa 
W RZECZPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

ROK 1921.
2ameió. Wyler.

Bandytyzm 1730 314
Rabunek 2946 '572
Zabójstwo U2Ś 337
Morderstwo fj]4  525
Podpalenie 2903 1379
Otrucie . 130 104
Ciężkie uszkodzenie ciała 300f  27GŁ
Lekkie uszkodzenie ciała S07C 5749
Kradzież przy pomocy podkopu 811 444

z kas ogniotrwałych 126 50
»  z mieszkań z włamaniem 18972 9723

Kradzież z mieszkań bez włamania 33067 24474
„ „Podchód" 92 70

, .  za sklepów >, włamaniem 40211 1778
* „ bez włamania 4378 2747
a za strychu z włamaniem 2460 iu/7
„ „ bez włamania 2432 1243
„ z piwnic 1 schow. z włamaniem C9f>3 3407

■ >. „ , bez włamania 10333 6528 -
„ z  pola f lasu 13845 12320
, kolejowa z włamaniem 15J3 766
>•. „ bez włamania 5359 3829
„ bagażów pasaże-skich 1505 709
„ kieszonkowa w tramwajach 1814 ćźi

Kradzież kieszonkowa teatralna 26? 134
r „  bankowa - 107 42
„ „ kasowo-kolejowa 655 253
„  „ podróżna 2845 '1409

ullc.nc - 4331 2259
„ ta rgowa 1215 823
„ koni 30365 4045
„ „Po tok " 77C 473
„ rowerów, rrofocyklćw i wozów 1334 3C&
, w kościeie 91 40

Świętokradztwo kościelne 239 98
„ cmentarne 142 97

Har.dei żywym towarem 27 28
Defic.-acje 51 52
Zgwałcenie 573 530
Kazirodztwo 61 58
Sutenerstwo 59 45
Pederastja Yl 20
Sodomja 34 33 .
Handeł porrtografję 4 5
-Sztuczne poronienie 488 2̂7
Fabrykacja aniołków 2 2
Fałszerstwo pieniędzy i papier, wartość 1289 445

„ vek!ii i zitaKów: SD £2
„ świadectw i pieczęci 599 532
„ prćby 47 38
„  m.ar i wz.g ' 695 653
„ produktć r spożywczych ■ 71 583

Oszustwo ' 55Q- 4787
JOefraudatja 1332 310
Przywłaszczenie 3175 2841
Szantaż 304 251
Podrzucenie dzieci? 383 305
Zaginięcia 919 450
Zb iegbstw ozw ięz ien la  i 13E 659
U.łatwl&r.łe zbiegostwa 41 37
Samobójstwo stwierdź, tożsam. 1239 -nie Y.w. ?4 
Kontrabanda *r 5429
Zwalnianie oa wojska — . 39 -
Harde! rzeczami wojskowemł — 1375
Paskarstwo — 4869
Oorzełnictwo — 1060
Lichwiurstwo — 5371
Włóczęgostwo — ” 400
Dezercja —  S5S97
Żebramne —* 1296
Szpiegostwo — 494
Pr sersK-o — 1403
Szulerst'irc — 414
Łapownictwo —* 202
Opór władzy — 4?Gc
Zakłócenie spokoju publicznego —  12257
Krzywoprzysięstw  - —  SI
Przekupnictwo — 1328
Sanitarne adm. — 3SS56
Handlowe adm. " T  42692
Kiusowristwo — 256
Bigamja . — . 48
Kradzież b^dia r38S Ó42

P o l i t y k a

Polityczne pzeMnie.
—:o:—

W starym grodzie Giedyminów i Kiejstu
tów, w Wilnie, w dniu 20 lutego Sejm Litwy 
Środkowej, ziemi leżącej cd roku na pograni 
C2U Polski i Rosji, a nie należącej jednak praw
nie, rii formalnie ani do Poiskf, n: Litwy, czy 
Rosji, uroczyście deklaroW&t zbiorową wolą lud- 
tiości tej ziemi do należenia co Polski/

Stary proces, wysuwany tylekroć do roz
strzygnięć trybunałom międzynarodowym, ze- 
kończył się więc wreszcie rozcięciem wolą zbio
rową, sannoslanowiąosgo o sobie ludu, gordyj
skiego węzła prob.emu wileńikieac. Mad Sej
mem ziemi Wileńskiej powiewa dziś sztandar 
biało-amarantowy Rzeczypospolitej, a cała ta 
slemiffl po długich okrasach niapewcoścl, iraiąs*

twa i kiwi przelewu, 1 uzacherki dyplomacji 
miądz/narodowej powraca dziś na ojczyzny łono.

Sprawa rosyjska, jako centralny pro- 
bląrn konferencji genueńskiej, wciąż jest 
jeszcze w Stadjum długich, uciążliwych pei* 
traktacjl wstępnych. Wymiana not francus
ko-angielskich następuję z przyspieszoną szyb
kością. Wreszcie już same nory nie mogły 
zastąpić bezpośredniego porozumienia szefów 
obu rządów, zatem w soDotą zjechali się obaj 
premierzy na dorywczą konferencję, celem 
ustalania i ujednostajnienia rozbieżnych dotych
czas poglądów cr.glo-francusktcfs..

Ma razie zdaje się być już, pewnam, że 
propozycje francuskie, by rzeczoznawcy małej 
ententy i Polski wzięli udział w konferencji 
wstępnej w Londynie, spotkały się, mimo ad- 
wokatewania osobistego, premiera czeskiego 
Benesza, z odmową Anglji.

W tern sposób zaakcentował się wcale 
yryrażnie polityczny antagonizm anglo-francus- 
ki, gdzie Anglja nie chce zgodzić się na zbyt 
poważne wzmocnienie pre3ttge’u politycznego 
rrancji, związanej silnie porozumieniem z pań- 
31: wam i MłeJ entanty i Polską.

Sprawo przesunięcia terminu Konferencji 
Genueńskiej, aczkolwiek formalnie jeszcze nie 
ogłoszona, nie ulega wątpliwości, ponieważ 
przesilenie gabinetowe we Włoszech, trwające 
już drugi tydzień, nie. pozwoli rządowi włoskie
mu na utrzymanie poprzedniego terminu za
prosi n rządów Europejskich.

Tak tedy namiętności polityczne, rywali
zacje państwowe, trudności zorientowania stę 
w zdolności Rosji do wypełnienia swych zobo
wiązań, to znów targi i polityka ustawicznego 
macania krytarni drogami dyplomacji niemiec
kiej, wszystko to stwarza ogromny chaos w Eu
ropie. Dawno zapadła się w gruzy wspólna iinjs 
Koalicyjnej polityki; wielki spór o metpdy po- 
lityczne, o autorytety—Lloyd George—Poincare, 
trwa w całej pełni. Kula ojlardowa polityk; Koali
cyjnej miota się, jak oszalała, po zielonem suknie 
stołów w gaoinetach dyplomacji Europejskiej.

Skończył się okres polityki EjropajsKiaj 
od zaw=aszeń!a broni w 1918 r. po chwilę obec
ną, z Radami Majwyższemi, i tym podobnemł 
autorytetami Europejskich wyroczni. Wchodzi
my w nową fazę poJityki Europtjskiej, która 
się ;cd2- wśród wielkich bólów i trudności po
częcia.

O t , A dam  Oresg,
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Dwa zwykłe posiedzenia plenarne w ciągu 
tygodnia, to zwykłe do tej pory pensum pracy 
sejmu i w niniejszym okresie sprawozdawczyn' 
są do zanotowania. Zdaje się przecież, że pod 
tym względem niebawem przyjdzie do zmiany, 
gdyż ra posiedzeniu w dniu 21-ym lutego, po- 
święconem częściowo zagadnieniu rowych wy
borów, podkreślone z wszystkie!i stron potrze
bę częstszych posiedzeń pi na nych. fcłez ta 
kich posiedzeń nierha mowy o zakończeniu 
pensum tych prac sejmowych, które są warun
kiem rozpisania nowych wyborów. Podczas 
więc, gdy w okresie ubiegłym odbyło się jedno 
posiedzenie dnia 17-co lutego, drugie 21-go 
lutego, w następnych okresach będzie owych 
posiedzeń prawdopodobnie więcej.

Posiedzenie sejmu z dnia 17-go lutego.
Podczas pierwszego czytania nowego pro

jektu ustawy w sprawie odbudowy, poseł Dęb
ski stwierdził, żp ten ostatni 'jelt lepszym od 
poprzedniego, gdyż daje na odbudowę i wię
cej budulca i kredyt. Skutkięm tego Stronnic
two Ludowe z pod znaku Piasta będzie głoso
wało za odesłaniem projektu do komisji. Poseł 
Czetwsrtynski ze Związku Ludowo-Narodowe
go oświadczył, ie  jego klub tak, jak i przy 
pierwszym projekcie, będzie .gjSsował teraz za 
odesłaniem do komisji. Podczas dyskusji nad 
ustawami o służbie państwowej, cywilnej i or
ganizacji władz dyscyplinarnych, rcfąient poseł 
Godek żądał uzgodnienia artykułów, mówią
cych o czasie, od którego ustawy będą obo
wiązywały. Przedstawicie! Rządu, dyrektor De
partamentu p. Mikułecki postawił wniosek, aby 
ustawy obowiązywały od pierwszego kwietnia 
1922 r. Przyjęto poprawkę w sprawie auto
matycznego awansu urzędników. Urzędników 
sejmowych mianuje Marszałek. Urzędnik, nie 
mający praw do emerytury, otrzymują przy 
uwolnieniu wynagrodenie trzymiesięczne. Usta
wy mają obowiązywać od pierwszego kwiet
nia 1922 r. Obie ustawy przyjęto także 
i w trzec'em czytaniu. Rezolucja p. Smuli
kowskiego żąda wymierzania mnożnika według 
danych Głównego Urzędu Statystycznego, do
tyczących wzrostu drożyzny. W trzeciem czy
taniu przyjęto wniosek zniesienia odrębne
go Ministerjum Kultury i Sztuki i przyłącze
nia tegoż agend do Ministerjum Oświaty. Wnic- 
sek posła Rosseta o ustanowienie dia tych 
agend osobnego podsekretarjatu przy Radzie 
Ministrów upadł. Załatwiono w trzeciem czyta
niu ustawy szkolne o zakładaniu i utrzymywa
niu szkół i o budowie budynków szkolnych. 
Podczas rozpraw nad wnioskiem nagłym posła 
Mierzejewskiego w sprawie ochrony granicy 
wschodniej, żądającym wybrania nadzwyczaj
nej komisji sejmowej celem zbadania niedo
magać, pan minister spraw wewnętrznych D o  
wnarowłez uważa wprawdzie ten wniosek za 
zbyteczny, z uwagi na to, że sprawa reorgani
zacji ochrony granic jest już w toku, lecz mu 
się nie sprzeciwia, jakkolwiek wysłanie komisji 
opóźni.tę reorganizację. Dyskusji nie ukończo
no. W drugim i trzecim czytaniu przyjęto usta
wę o przedłużeniu terminu dia wnoszenia po* 
dań o ulgi V  płaceniu daniny. Poseł ks. Ka
czyński uzasadniał nagłość swego wniosku, żą
dającego energji w walce «  bandytyzmem. Po 
wyjaśnieniach ministra p. Downarowicza uchwa
lono nagłość. Meritum sprawy będzie roztrzą
sane r.e posiedzeniu następnem,

Posiedzenie plenarne s dn, SS-go lutego.
?rzed porządkiem dziennym, p. Marszałek 

di. Wojciech Trąmpczyński w  podniosłem 
przemówieniu powita? uchwalę Sejmu Wileńskie
go, mocą której Ziemia Wileńska została uzna
ną bez warunków i bez zastrzeżeń za część r.ie- 
rozdzielną Rzeczypospolitej Polskiej, przyczem 
przyznano Rzeczypospolitej pełne i wyączne 
prawo nad Ziemią Wileńską. Zakończył okrzy
kiem: „Niech żyje Wilno!" Podczas dyskusji 
nad ustawą o prawach i obowiązkach oficerów,, 
poseł ftntzsz, jako referent, przypomniawszy 
ustawę już uchwaloną w roku 1919 i przypom
niawszy analogiczna prace polskiego Komitetu 
Organizacyjnego Wojskowego w 1814, 18 3 r., 
poprosił o przyjęcie ustawy, stojącej obecnie 
ba porządku dziennym. Poseł Skarbek kryty-

GRZETfl POLICJI PAŃSTWOWEJ

kowal nie sarn projekt, lecz obecną organiza
cję korpusu oficerskiego i skarżył się na fory- 
towanie dawnych łegjoriśstów. Zbił to zarzuty 
pan minister wojny Sosnkowski, wykazując r.a 
zestawionym materiale statystycznym, że nie
ma mowy o protegowaniu byłych iegjonistów. 
Zajmują oni w arrnji tylko tyle miejsca, ile im 
przypada z Ich procentowego stosunku do ca
łego korpusu oficerskiego. Pan minister woj
ny roztoczy! przed słuchaczami szereg ważnych 
zagadnień/związanych z organizacją armji, na" 
woływał dc rozwagi i spokoju, wreszcie poru
szył kwestię rekrutowania korpusu oficerskiego, 
przyczem podkreślili że Polska może pozyskać 
dobry korpus oficerski, zapewniający mu byt ma- 
terjelr.y, który umożliwiłby mu spokojną pracę 
zawouową. Po tern przemówieniu obredy nad pro
jektem przerwano. Izba stoczyła długą, chwilami 
bardzo ożywioną dyskusję nać wnioskami na
głymi w sprawie nowych wyborów. Poseł Po
niatowski imieniem Wyzwolenia zaproponował 
dzień 25 czerwca,; jako termin nowych wybo
rów. Poseł dr. Głąbiń.ski imieniem Związku Lu
dowo-Narodowego taksamo się oświadcza za 
ty-n terminem. Zwolennikiem owego terminu 
był poseł Chądzyński w imieniu Naródowaj 
Partji Robotniczej. Natomiast posłowie Rataj— 
Piastowcy, Skulsk:—Narodowy Związek Ludo
wy, dr. Liebermann — Polska Part ja Socjali
styczna, Maciejewffiz — Klub Mieszczański, dr. 
Thon — posłowie żydowscy, Federowicż — 
Klub Pracy Konstytucyjnej byli zdania, że Izba 
do 25 czerwca nie przygotuje koniecznych 
ustaw, Wvbory powinny się oabyć w tym 
roku, ale później. W głosowamu imiennem 
termin wyborów dnia 25-go czerwca upadł. 
Przyjęto wniosek dr. Liebermana, postanawia
jący, że rozpisanie wyoefów nastąpi po uchwa
leniu ordynacji wyborczej. Dalej uchwalono 
wniosek pana Skulskiego, że wybory nie mogą 
się odbyć później, niż 1-go października r. b. 
Przyjęto wnioski pana Rataja, by komisja re
gulaminowa obmyśliła sposób przyspieszenia 
obrad i by rząd się przygotował do urucho
mienia aparatu wyborczego z chwilą rozpisania 
wyborów. Wreszcie uchwalono usunięcie z po
rządku dziennego przyszłego posiedzenia pro
jektu ustawy, usuwającej ograniczenia żydów,

Adam Nowicki.

f i l i i  P S .  A  f i
m G o j p o D A n c j s y

Bilans Polstt. Kraj. Kasy Pożyczkowej.
Ukazał się ostateczny bilans Pclsk. Kraj. 

Kasy Pożyczkowej (P. K. K. P.) za rok 1:921; 
Poniżej przytaczamy niektóre dane z tego bi
lansu, będącego odtworzeniem ni3tylko stanu 
naszej centralnej instytucji bankowej, lecz rów
nież zmian, jakirr. uległa w r. z. nasz? walut?.

Jak i w latach poprzednich, P K. K. P, 
również w r. 1921 czerpała swoje środki z emisji 
banknotów. Tą drogą uzyskała P. K. K. P. do 
końca r. 1921 niespełna 230 miljardów marek 
polskich, co stanowi przeszło %  sumy bilan
sowej. W porównaniu ze stanem z d. 31 gru
dnia 1920 roku, w którym obieg wynosił około 
55 miljardów, przy sumie bilansowej marek 76 
miljardów (okrągło) — czyli 65% sumy bilanso
wej, oznacza to, Iż P„ K. K. P. w roku 1921 ko
rzystała w stopniu większym z emisji banknór 
tów, aniżeli z innych środków, stojących do jej 
dyspozycji. Jest to rzecz proste, objaw uje
mny, gdyż normalny rozwój stesunków uwy
datniłby s5ę w większem ktrzysteniu z lokat 
w ?. K. P. Przyznać jednak -ależy, iż roz
wój stosunków w r, 1921 był bardzo nienor
malny: pożyczki dla skarbu państwa wzrastały 
w tempie bardzo szyókiam, wskutek czego 
procent emisji biletów, w stosunku do ogólnej 
sumy biiar.sowej, wzrósł z 65% .-.a 76%, 
czyli o 11%.

Lokaty w P. K. K. P„ na które składają 
się: -rachunki źyrowe, przekazy bankowe, ko
respondenci zagraniczni , Conto" i t. d,—wyno
siły podług zamknięcia bi ansowego 49 rniljar- 
dów (okrągło), co w stosunku do ogólnej sumy 
bilansowej wynosi około 16%; w roku 1920 
stosunek ten wyrażał się w liczbie 25%.

Jak już zaznaczono wyżej, emisja biletów 
w r. 1921 wynosiła niespełna 23C miljardów, 
t. J. w porównaniu z r. 1920, powiększyła się 
o ISO z górą miljardów.

Ogólna sutna emisji znajduje swe pokry

te  y

cie: a) w kruszcach, dewizach i walutach za
granicznych 5 b) w t. zw. pokryciu bankowem. 
Pokrycie kruszcowe w f. 1921 znacznie się 
zmniejszyło; w r. 1920 wynosiło około 0,1%* 
natomiast w r. 1921 — 0:03%, Jeżeli jednak 
dodamy wstawioną do bilansu różnicę kursową, 
otrzymamy stosunek pokrycia kruszcowego do 
ogólnej emisji biletów — Cr057o. Dalej, jeżeli 
do pokrycia kruszcowego dodamy dewizy oraz 
waluty zagraniczne, otrzymamy ogólny stosunek 
pokryci? u,46%. to znaczy, iż na każde 100 
marek papierowych wypadałoby 46 fanygów 
w złocie.

Jednym z ważniejszych objawów działal
ności P. K. K. P.; w r. 1921 było wzmożenie się 
czynności kredytowych. Uwydatniły się one 
w dyskoncie weksli i udzielaniu pożyczek. 
Portfel wekslowy wynosił w końcu r. 1921 na 
15 miljardów, pożyczki — 19 miljardów, razem 
— około 34 miljardów, Sianowi to tt7 j°o 
sumy bilansowej, gdy w r. 192C — zaledwie 2%. 
Ponieważ powiększenie to nastąpiło właściwie 
W ostatnim kwartale r. z., obecnie zaś polityka 
P. K. K. P. polega na dalszem. rozwijaniu tego 
kierunku, należy się spodziewać, iż stosunek 
ten w najbliższej przyszłości jeszcze więcej 
Zmieni się na korzyść, tern bardziej, że główne 
zadanie daniny polegać ma na obciążeniu 
P. K. K. P. przez spłatę znacznej części długu 
skarbu państwa w centralnej instytucji ban
kowej.

Niewątpliwie są to momenty uzdrowienia, 
która z biegem czasu zapewne przybiorą szarsze 
rozmiary.

Z giełdy.
Obroty walutami stanowią w ćalszym 

ciągu główną cześć transakcji giełdowych, 
Kursy uległy pewnej zwyżce.

Na rynku papierów dywidendowych na
stąpiło pewne osłabienie popytu wskutek tego, 
że znaczna część zainteresowania przesunęła 
się ku walutom obcym.

Obroty papierami proceniowemi są oardzo
nikłe.

D O O K O Ł A  S P R A W  
PO LICYJN YCH .

Kasa chorych j samopomocy w  .pińskfi,
W rozkazie okr. kmdy P. P. w Brześciu 

n/B Ks 43 z dn. 5.11 922 r, p ?. czytamy:
„W czasie inspekcji mojej w komendzie 

powiatowej P. P. w Pińsku miałem przyjemność 
ustalić, iż staraniem komendanta powiatowego, 
komisarza Jacyny 3 jago zastępcy podkom. 
Iwaszki, założono przy komendzie powiatowej 
Kasę chorych i samopomocy, w której biorą 
udział wszyscy funkcjenarjusze, skiaaając na 
rzecz kasy dobrowolne wkłady W wysokości 2% 
miesięcznej pensji. Zs stosunkowo krótki czas 
istniania owej ►asy zdołano już zebrać znaczną 
sumę mk. 335,536. z których to pieniędzy wy
dano funkcjonarjuszom zapomogi w kwotach 
sięgających do 30,000 mk., również wydano 
w taklejże wysokości pożyczki zwrotne na różne 
potrzeby funkcjonarjuszy.

Komisarzowi Jecynie oraz podkomisarzo
wi Iwaszce wyrażam za założenie Kasy chorych 
i samopomocy, podziękowanie i zaznaczam, iż 
pożądanem by było aby podobne kasy zało
żone były przy wszystkich\komendach powiato
wych, aby rr.ódz przyjść z pGmocą funkcjo
nariuszom w czasie choroby ich, lub kogo
kolwiek. z icri rodziny.

W celu powyższym polecam P. K. P, P. 
w Pińsku rozesłać dc wszystkicn komend po
wiatowych oraz do komendy okręgowej do
kładne sprawozdania o urządzaniu i działalności 
do dn. 15 marca 1922 r. o poczynionych w tym 
kierunku krokach".

(—•) Oalls m, p, okr. kmdt P . P.
Zabezpieczenie policjantów angielskich.

W Auglji wprowadzono następujące normy 
zabezpieczenia policjantów ba starość w wy
padkach choroby i stąd wynikającej niemoż
ności spełniania Obowiązków. W razie kalectwa, 
nabytego przy spełnianiu obowiązków służbo
wych, uniemożliwiającego pracę na wszelkich 
pclach, Doszwęr.kowanemu jast przyznawana 
całkowita pensja, jaką ostatnio pobierał. Tym, 
którzy nie przesłużyli lat' 10 i riie mogą peł
nić dalej służby W policji, przeznaczono 25% 
pensji. Wynagrodzenie przy warunkowej nie
możności pracy w policji, wyznaczono 10% pen
sji: jeżeli częściowo kalęctwo wynikło n? służ
bie — od 10 do 33% pensji.

Poliega (Belgrad) 24,
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W Ns 7 „Dziennika Ustaw Rzeczpos. Pol 
skiej" umieszczone jest rozporządzenia Ministra 
Spraw Wewnętrznych o organizacji urzędów 
śledczych. Ze wzgl-du na wyjątkowe zainte
resowanie, jakie daje się zauważyć wśród spo
łeczeństwa sprawą organizacji policji kryminal
nej, pozwolimy sobie nieco szerzej wyjaśnić 
i po: uszyć te zasadnicze momenty, jakie u- 
względniont są w wymienionym rozporządzę' 
niuT Dobrze zorganizowany aparat policji kry* 
minalnej, stojący na wysokości swego zadania, 
skutecznie walczący z przestępczością w kraju, 
jest jednym z koniecznych warunków normal
nego rozwoju państwa, Państwo nie może po
zostawić obywatela bez opieki i musi przez 
powołanie specjalnego organu, przeznaczonego 
do walki z temi nieszczęściami społecznemi, 
j^kie powstają z czynóW ludzi złej woli, umoż
liwić każdej jednostce spokojno zajęcie się swą 
pracą. Gdyby ochrona mienia i życia pozosta
wiona była wyłącznie inicjatywie zainteresowa
nych jednostek, nie mogłoby być mowy o do
skonaleniu się życia \ zbiorowego. Nic więc 
dziwnego, że wszystkie państwa nowoczesne 
zwracają specjalną uwagę na organizację policji 
kryminalnej i nie szczędzą kosztów na jej utrzy
manie. Wszędzie na zachodzie policja ta jest 
bogato uposażona w środki techniczne i roz
porządza, jak na nasze stosunki, o-brzymieml 
sumami pieniężnem*. Najnowsze wynalazki 
w dziedzinie techniki są przez policję europej
ską przy zwa.czaniu przestępstwa często stoso
wane i korzysta ona z najbardziej udcskona'o- 
nych środków komunikacji.

Powsraja specjalne labbratorja chemiczne* 
stacje telegraFu bez drutu, hangary z aeropla
nami i t. p. przeznaczone wyłącznie na potrze
by policji.

Uposażenia funkćjonarjuszów policji kry
minalnej jesr zazwyczaj c-osyć wysokie I rekru
tują się oni z najbardziej odpowiednich i uta
lentowanych jednostek, wybranvdi ze środowi
ska policyjnego.

Trudno przypuszczać, aby nasza polska 
policja kryminalna mogła w naibiiższei przysz
łości zna.eic się w podobnych warunkach. Ze 
względu jednak na interes państwowy, musimy 
usilńie sit starać, aby moment ten przybliżyć 
jaknajbardziej; wówczas ustanie plaga bandy
tyzmu, zatrważające lozwislrnożnianie się prze
stępstwa j nastąpi szybkie uzdrowienie stosun
ków bezpieczeństwa w państwie. *

Rozporządzenia Ministra Spraw Wewnątrz? 
nych o organizacji urzędów śledczych ma na 
celu śdśfe sprecyzowanie organizacji Dolifcji 
krym inalnej ł określania zarówno zakresu jej 
działania, jak i stosunku tego driaiu policji pań
stwowej do władz prokuratorsKich i innych 
u rzędów  wymiaru sprawiedliwości, oraz pozo
stałych organów bezpieczeństwa publicznego. 
W myśi tego rozporządzenia, w miastach sta
nowiących samodzielną jednostką administra
cyjną oraz w miastach, w których mają swoją 
siedzibę sądy okręgowe, a w miarę potrzeby 
w innych, będą zorganizowane ekspozytury 
urzędów śledczych, wchodzące w skład policji 
odnośnego miasta i podporządkowane pod 

*■- w zg lęd em  służbowym lokalnym komandom po
licji. Podporządkowanie policji Kryminalne] lo
kalnym komendom ma na ceiu sharmenizowa- 
nie działalności policji śledczej 1 policji mun
durowej oraz zapewnienie jednolitego kierow
nictwa nad wszelkiego rodzaju organami bez
pieczeństwa, działającym ha określor.em tary- 
torjum, W ten sposób unika się niezdrowej 
rywalizacji między runkcjonarjuszarni poiicji kry
minalnej a innymi funKcjonarjuszami, oraz zmu
sza się kierownlkr. lokalnej pojicji do bezpo
średniego i żywego zainteresowania się sprawą 
zwalczania przestępczości na powierzónem mu 
terytorjum.

Zakres działania urzędów śledczych, oraz 
ich ekspozytur rozciąga się w miarę możności 
na całe terytorjum odnośnego sądu okręgo
wego. Zaśadt. ta znakomicie ułatwia współ
pracę policji z urzędami wymiaru sprawiedli
wości i zapewnie policji jednolite kierownictwo 
władz prokuratorskich w zakresie dc chodzenia 
przestępstw. Niestety, w praktyce napotka ona 
na pewne trudności, gdyż podział państwa na 
administracyjne jednostki rile odpowiada w zu
pełności podziałowi sądowemu. Zgodniej roz
porządzeniem, zadania policji kryminalnej po
legają na zapobieganiu przestępstwom i Ith

ujawnianiu. N? specjalną uwagę zasługuje tu
taj podkreślenie konieczności zapobiegania 
przestępstwom, Aczkolwiek. działalność policji 
w tym kierunku musi być ograniczona z po
wodów niezależnych i od niej, gdyż nie może 
ona bezpośrednio a- i w niektórych wypadkach 
nawet pośrednio wpływać na usunięcie pfzy- 
czyr., wywołujących fakt przestępstwa. Jednakże 
dobitna zaznaczenie tego obowiązku policji 
jest cechą charakterystyczną rozporządzenia 
Jest to objaw pocies'ający gdy, się od policji 
wymaga nietylko zastosowania w jej dzia
łalności systemu represyjnego, ale również sy
stemu prewencyjnego, ‘ -epiej niedopuścić do 
choroby, niż leczyć chorego.

W zakrapia zapobiegania przestępstwom 
koniecznym jest rozumne i systematyczne 
współdziałanie ze strony policji mundurowej. 
Przyznać .należy, iż w porównaniu z obowiązu
jącym dawniej a wydanemi w dniu 9 paździer
nika 1919 r. przepisami o organizacji urzędów 
policyjrio-śledczyoh („Monitor Polski" Ne 235 
1913 r.), nowe rozporządzenie jest krokiem na
przód na drodze organizacji policji kryminalnej 
w Polsce.

Sudalie.

f f i i Z S i  i
W Ns 51 „Rzeczypospolitej" znajdujemy 

feijeion świetnego pióra Adama Grzymały Sie
dleckiego pod symbolicznym tytułem &lydeto 
w chałacie i Dama w karakułach", w którym 
poruszoną zustsłe istota problemu właściwego 
stosunku państwa i społeczeństwa do policji 
jako orgar.u bezpieczeństwa publicznego. Po
zwalamy spbie przedrukować go, zaznaczając 
z radością, że cpinja publiczna zaczyna coraz 
wyraźniej dostrzegać, iż policja nie doznaje 
dostatecznej cpiaki « troski ze strony państwa, 
oraz koniecznego pcpar.cia i posłuchu u spo
łeczeństwa.

„Bandytyzm działa regularnie i zastraszająco.
Jestem w tych sprawach niekompetentny, 

nwgę się mylić. Rie na dyletancki mój rozum wy
daje mi się, że przecież przy pomocy wojskt i żan- 
Jarmórjl mc.żnaby JednaK wytropić jei.ll nic wszyst
kich bandytów, to znaczną Ich część. M e mc-żna 
jednak pomyśleć o wytępieniu bandytyzmu, jeśli 
cały nasz aparat administracyjny nastawiony jest 
w ten sposób, jakby, wladzs nie wiedziały o tern, 
że istnieje plaga bandytyzmu S gdy każdy z ragu- 
ia.nych, chronicznych wypadków moi downfiie uwa
żany jest za wydarzenie wyjątkowe. Niczeni są 
śledztwa, niczem komisje, częstokroć niczem jest 
cala akcja policyjna po fakcie, jeśli ministerstwo 
spraw wewnętrznych nie wprowadzi systemu c- 
chronnego.

Oczywiście aksjomatem jest, że za podsta
wę systemu ochronnego uważać należy obecność 
policji. Jaki jest U nas stan ochrany policyjnej? 
M e trzeba sięgać do Skolimowa, • istnieją w War
szawie całe wiorsty kwadratowe, na których nie
ma posterunków policyjnych, Proszę się przejść 
drogą do ostatniego domu na Mokotowie, za koś
ciołem, co Wierzbna. Droga ta na kilometr długa, 
wraz z kilkoma wsiami natęży administracyjnie dc 
Warszawy. Latem, czy zimą. nikt na tej przestrzeni 
nie ujrzy policji. Cały ten obszar me poJ swoim 
zarządem jeden dzielnicowy, który iedwo że nadą
ża obowiązkom meldunkuwym i porządkowym.
0  placówkach policyjnych nikomu tlę  nie marzy, 
h  Ksż.ia kolonja tutaj Jast wiaśnie czemś podob- 
nem do cw ego tragicznego rnłyna w Skotimowie. 
Oczywiście, że nie można o ten stan rzeczy winić 
komisarjatu mokotowsklago. Wiadomo też, że wy
nagrodzenie służby policyjnej jest niemal nędzsr- 
skie. Oszczędności budżetowe i redukcja urzędów 
dotknęły w pierwszym rzędzie bodaj policję, Mi
nisterstwo skarbu szło jakby za instynktem społe
czeństwa. w którerr,, pp czasach zaborczych, pozo- 
jtai w podświadomości jakiś osad ntachęci do te
go pojęcia: policja. To coś wrogiego! Przypom
nijmy souie. jak przed pół .okiem nawet w pra
sie, tu i ówdzie słyszeliśmy opinJę; i e  policji ma-

, my za dużo ■ że zbyt wiele marnotrawimy grosza 
na tę  „gaiąż biurokracji", ileż ziosiiwości u nas 
pada pod adresem tych naprawdę dzielnych ludzi, 
jakim' ją funkcjonariusze naszej policji. Jek mało 
jednostak zdaje iObie sprawę z tego, że w pracy 
tych ludzi jest nieraz spora doza heroizmu.

Nawet gdybyśmy nie żyii w epoce bandyty
zmu, powinniśmy mieć bodaj dziesiąćkrpć liczniej
szą policję, niż ją mamy. Zrzućmy pychę z serca: 
90—95 proc. naszego społeczeństwa domaga się 
wychowania policyjnego. Proszę zajść na stacje 
naszych kolejek dojazdowych i ocenić, ilu potrze
ba właściwie policjantów, by utrzymać w ryz?eh 
publiczność przed okienkiem kasy, Policjant w nej- 

. energiczniejszy =>posob ostrzega, by do okienka 
pcdchudzoP.o tylko z jednej strony, przypuśćmy
1 iewej. Odwróci! się na chwilę, już jakiś mtoay 
Izraelita próbuje sięprzeszwurcować z prawej. Od
sunął go, Jest już ckma, która prosi, by ją tylko 
„wyjątkowo" dopuścił, puiicjant-męczennik musi 
wprost prosić, by tego Odeń nie żądała; nie zdoiał 
zakończyć dyskusji z damą, j-jż $|ę podkrada po
sługacz.' któremu ktoś z pasażerów ooieeał napi
wek za rychiejsze nabycie biletu. Oto przykład je-

deij z tysiąca. Takie jest społeczeństwo. Sądnego
poczucia przepisu, żadnego instynktu prawa. 1 to 
bodaj we wszystkicif warstwach. Czekać stulecia, 
as szkoła, oświata, konstytucja etc., wpoją w nas' 
elementarny szacunek dia porządku i prawu? Po
mysł godny krotochwili, Nin jesińśmy jeszcze spo- 
jeczońitwern piaworządnam, jasteśmy małoletni 
i nieme na_ to rady: musimy sią poddać wychowa
niu wiasnej policji.^Przykre to, bolesne, trudne do 
wykrztuszenia^ niezgodjip z frazesem: „precz 3 pań
stwem policyjnenir ale odpowiadające prawdzie.

Bandytyzm, który u nas grasuje, to tyiko 
ostateczna koniekwencju tego samego niewinnego 
nałogu, że Żydeir w chałacie, czy ciama w kcraKU- 
iacli musza podejść do okienka* kasowego z pra- 
wc-j atrony, gdy przepis głosi, że podchodzić z pra
wej strony nie wolno." ' ' -  C

J. ŻYZ.

M W  psu P0lIC9j(129fl.

Tydzień ddesiąty.
Życia nie jest romansem, powiadają pas- 

karze, gdy stracą na jakiejś kombinacji cuchną
cej. Nie whm, co to jast romans, w każdym 
razie musi być czemś smacznem, czemś w ro
dzaju sztuki mięsa z kwiatkiem i przy kości, 
jeżek o romansie móy/i sia z westchnieniem 
i lubieżnem połknięciem, śliny.

Bezsprzecznie dla mnie — suki Katy, ży
cie nie jest sztuką nięsa, albo jeśli wolicie, ro- 

{ manśem -— życie moje jest ciężkie jak łańcuch, 
ciasne jak kaganiec i chwilami tak nieznośne, 
jak dym z cygara, puszczony mi w sam nos.

Nie jestem żadnym bliźnim, więc wolno 
ml robić tc wszystko, co komu nie miło, na
tomiast, gdy ktoś (człowiek) zrobi komuś (czło
wiekowi), ccś, coby ktosiowi byio niemiłem, 
ja muszę szukać, jak psyche szczęścia — „wia
tru" ktosla, by 90 można było pojmać i do 

• paki skierować.
Bliźnim także nie jest żaden policjant^ 

a mój umundurowany kolega — Jemu woino 
znosić wszystko niemiłe w sposób oficjalny, 
więc beż narrekań.

Zdarzył oto kilka dni temu taki mniej
więcej wypad jęden z moich kolegów, któ
rego odwiedziłam nś posterunku, gdzie po 30-' 
ązjnje stanis dwud iestostopniowy mróz bawił 
się palcami jego nóg. jak kot z myszą, już ne 
poły żywą, ićbił wycinanki z uszu i wkręcał 
się świderkiem w otwory nosowe — został we
zwany przez jakiegoś malca, wrzeszczącego, źe 
„ogromny złodziej wszedł do ich mieszkania 
i przymierza futra taty i mamy".

Pobiegliśmy we dwoje za chłopcem, który 
pokazał nam drzwi mieszkania, w którem wła
śnie „ogromny złodziej przymierzał ubrania’1. 

.Oczywiście aresztowaliśmy ogromnego złodzie
ja, gdy ten już wychodzi! w futrze z sobolami, 
czy bobrami na ulicę. Zaledwie jednak wysziiś' 
iny £oza bramę domu, ogromny złodziej'po
łożył się na ziemi i powiedział;

— h tera mnie bierzcie i nieściei
-- Wstań pani — serowa -powiedział po

licjant.
—  bo mi tu źle, czy co? — zapytał 

z uśmiechem złodziej.
—  Powtarzam panu, wstań pani — po

wtórzył mój. kotegu.
. — fl ja panu mówię, powtarzaj se pan

dopóty, dopóki panu ozór kołem nie stanie.
Rozwścieczona postępowaniem złodzieja, 

chciałam już ugryźć go w policzek, poiicjant 
jednak, widząc fne zamiary, szarpnął mnie bo
leśnie za ogon i wtył odciągnął.

— No i co pan stoisz i marzniesz, nie 
wstanę, ja znam wasze piąwo, tera bić nie 
wo-noi — mruczał z ło d z ie j,

Mój kolaga bez futra z bobrami marz! 
i medytował co ma j acząć dalej, tembardzlej, 
źe lewą stopę miał już odmrożoną: a uszy si
ne jak korale indora.

Tak oto przedstawia się prawo nietykal
ności złodziejskiej u nas. Bić nie wolno, podo
bno na wzór zagranicy, gdzie c.p, w Ameryce 
policjant nie bije przestępcy pojmanego na 
.ulicy, tylko uderza go białą Ciężką laseczką 
w głowę za najmniejszy opór władcy i niepo- 
Sianowanis prawa.

We Francji paryski policjant również nie 
bijs złodzieja, tylko go boksuje, iub.obezwład
nia uderzeniem głowy w brzuch,

CI nas zaś, gdzie panują małe pensje 
i wie|ka przessóa za nie poszanowanie prawa, 
i opór władzy, policjant odmraża sobie uszy 
i nogi i pokazuje swą bezradność wobec prze
stępcy. Przesada, jak i nadzisja jest.,,.

Doprawdy, życie policjanta polskiego nio 
jest romansem! »
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SPRAWY ZAGRANICZNE.

Gabinet włoski podał się do dymisji. Misję utwo- 
cnia nowego gabinetu otrzymał Orlańdo, u. prezydent 

ministrów włoskich w okresie konferencji pokojowej' 
w Paryżu. Przesilenie gabinetowe ;vę Włoszech wpły- 
C',i prawdopodobnie na odroczenie konferencji w Genui,

Przy podziale taboru kolejowego ne. Górnym 
Śląsku. Polsku otrzymała 430 parowozów, 654 wagony 
osobowe ? 2400 wagonów towarowych, Niemcy zatrzy
mały 630 parowozów. 1021 wagonów osobowych, ’ 20454 
wagony towarowe. '

7Va«er.aK prezydent ministrów Poincare oświadczył 
w Izbie deputowanych, i i  niesienie przez Francję po
mocy dia głodnych w Rosji nfe oznacza bynajmniej 
uznania rządu sowietów.

Angłja zamierza zrzee Hę dotychczasowego pro
tektoratu nad Egiptem, zachowując jednak, że nadzór 
nad jego  polityką zagraniczną.

SPRAWY WEWNĘTRZNE.
Jłłffw wileński na posiedzeniu dn. 39 b. «it. chw alił 

99 głosami, przy 6 wstrzymujących się cd glosowania rezo
lucję, orzehcjącą wcielenie ziemi wileńskiej do Rzeczypo 
spolitęj Polskiej Joez warunków i  zastrzeżeń" -i stwierdza
jącą i i  „właściwe władze Rzeczypospolitej Polskiej posiada
ją  jedynie i  wyłącznie prawo stanc mienia o usta wach i  urzą- 
f c f ś tw  ziemi wileńskiej zgodnie z Konstytucją Rzplkej 
z dnia 17 marca 1981 r.

Pragmatyka urzędnicza uchwalona zostaw przez 
Sejm dn. 17 b. m.

Sejm, uchwalił zniesienie osobnego mlnisterjum 
kultury i sztuki i przekazanie agend tego mlnlsterjum 
pod władzę mlnlsterjum wyznać religijnych i oświece
nia publicznego.

D c Polski przybywa coraz więcej studentów z 3ut- 
garjl i Jugosławji, studjująeych dotychczas ca uniwer
sytecie w Pradze Czeskiej. Do wyjazdu z Czech skła
niają ich ciężkie warunki życia w Czechach 1 wzrasta
jąca drożyzna.

W  Lublinie zmarł rektor uniwersytetu lubelskie
go  ksc prof. Idzi Radziszewski.

WALKA Z BANDYTYZMEM.
— Wczoraj około godz. S wiecz, do kantora 

ekspedycyjnego i rozlewni wćdek Klapera Wara i jjiohna 
w domu nr. 15 przy ul. Twardej w Warszawie w sute- 
rynie .ii podwórza wtargnęło nagie trzech uzbrojonych 
w rewolwery bandytów, którzy zażądali wydania pie
niędzy. Gdy War oświadczył, źe nie .wyda pieniędzy, 
wtedy bandyci zagrozili strzelaniem. Wówczas córkn 
Wara wskazała miejsce ukrycia pieniędzy i bandyci 
zaczęli rabować W  międzyczasie zdołał wydostać się 
z kantoru na podwórze praktykant I wszczął alarm. Po 
chwili wpadł czwarty, stojący nn czatach na podwórzu 
bandyta, który krzyKrął do rabusiów „chodźmy!" Zra
bowawszy około 200,000 mk., bandyci pośpiesznie wy
szli i trzech z nich skierowało się ul. Twardą dc Cie
płej, Ceglanej, Wai-ców, Żelazną, Pańską i Miedzianą 
do pi, Kazimierza Wielkiego. Z ira t pó ucieczce z kan
toru, wybiegli współwłaściciele, 12-Ietni syr. dozorcy 
demu, Stanisław Wójcik I kilka przechodniów, którzy 
pułcIEI się w pogoń za bandytami. W drodze przyłą
czyli się do pościgu policjanci, którzy dali do bandy
tów klika strzałów,

Na ui. Ceglanej jednemu, z bandytów zastąpił 
drogę posterunkowy 8 komisarjatu, Walery Bystry 
ł przy pomocy posterunkowego z 10 komisarjatu, Ada
ma Martyniaka, ujął go z bronią w ręku, Jest to 27- 
letrii Kazimierz Kreski (Leszno 123); -ewoiwer był na
bity 7 nabojami, z których 5 wystrzelonych, nadto uię- 
ty  posiadał 12 zapasowych nah ajów.

Mimo strzałów, tłum zwiększał się i ścigał dwu 
pozostałych bandytów. Na pi. Kazimierza Wielkiego 
jeden z bandytów zdoiał nagie zniknąć, drugi zaś —  
natknął się na patre* policyjny z 6-go komisariatu, zło
żony z czterech policjantów, ćiandyta, torując sobie 
drogę, strzeial do dwu policjantów i jednego z nich, 
Zygniiinta Muszela, poster, z 6-go kom. zranił w pra
we podudzie. Będący w patrolu starszy przodownik 
Ejme, skorzystał z odpowiedniego momentu-, podbiegł 
z tyłu do 2'~zeIającego bandyty, schwycił go i przy 
jromocy- nadbiegłych policjantów rozbroił. Ujęty podał 
się ca Stanisława Wojtczaka, dokument osobisty po- 
siadał na Józefe Wojewódzkiego; dopfero przybyli funk- 
cjonarjusze 1 brygady urzędu śledczego poznali w uję
tym Wojciecha Wieczorka, niebezpiecznego bandytę, 
skazanego już na 10 lat więzienia, lecz zbiegł on wraz 
% sześciu innym! bandytami podczas ostatniej zbioro
wej ucieczki więźniów z Pawiaka. Przy Wieczorku zna
leziono -ewoiwer nabity nabojami, nadto posiadał 
on przeszło 50 nabojów zapasowych oraz 57,000 mk., 
pochodzących z ostatniego rabunku; część gotówki 
Wieczorem porzucił po drodze. Trzeci bandyta wpadł 
do sklepu żydowskiego na pi. Kazimierza Wielkiego 
Mt 7* fagrMżl Mtrwiśterfcti WaMktelewi śKwjP# 1 póć-

czas chwytania Wieczorka przęz . policjantów, wyszedł 
i skierował się w stronę ul. Wroniej. Rannego poli
cjanta umieszczono w szpitalu Dzieciątka Jęzus.

—  Na stacji główi.ej towarowej (VI parter kole
jowy; w Waćszawie w chwili przybycia pociągu, towa
rowego naładowanego węgiem, na jednym Z wagonów 
znaieziońo zwłoki mężczyzny lat około 20. Jak się 
okazało był to opryszek wstrzelony podczas kradzie
ży węgla w biegu, przez eskortujący pociąg po
sterunek.

— Jeszcze w r. 1920 u posła amerykańskiego 
Gibsona, przy ul. Śenatorskiej 35 w Warszawie, po
pełniona kradzież. Złodzieje dosłaii sfę do wnętrza 
mieszkanie posła od 1 strony ogrodu Saskiego i roz
pruwszy kasetkę pancerną, z ł -: rai! zagranicznej w alu
ty w papierach, zlocie i srebrze na iuinę przeszło 3 
m iljory mk. według ówczesnego kursu. Policja kry
minalna warszawska długo poszukiwała śladów prze
stępców, Przedewszystklem zbadano ostrożnie całą 
przeszłość służby posła i zwrócono Uwagę na lokaja 
Ignacego Śliwińskiego. Zbadano źe za okupacji nie
mieckiej, przesiedział on półtora rokuj, w więzieniu za 
kradzież. Nic jednak nie wskazywało "aby maczał ón 
ręce w rozpruciu kasetki u swego pana. Po jakimś 
czasie jednak Śliwiński złapał się na kradzieży bieliz
ny u tegoż posła; został więc oddany' pod sąd i i wy 
daiony ze służby. Pozostał na wolnóścl za kaucją 
i znikł.

Jeanym z kamratów Śliwińskiego, był niejaki 
Niewiadomski Bolesław, złodziej zawodowy psęuć. 
„Mazgaj” Po sprawdzeniu okazało się jednak, że Nie
wiadomski na ki'Ka tygodni przed ookonehiein kra
dzieży u posła Gibsona dostał się do.w iężen ia ża do
konanie szeregu kradzieży w innych m iejscach.. Po
licja dowiedziała się jednak, że żona Niewiadomskiego 
po kilkakrotnem widzeniu się z Niewiadomskim w wię
zieniu chodziła do Kazimierzu Chrołó\vsktefo w Mo
kotowie (Lewicka 13), również złodzieja zawodowego 
i kuzyna Śliwińskiego. O tóż Śjiwiński namawiał N. 
w swoim czasie, ebv wspólnie z Chroiowskim włamali 
się do mieszkania posła. Niewiadomski tymczasem 
dostał się do więzienia, e kasę „r.rcb.T1 Śliwiński 
z Chrołowskim, o czem gdy się w więzieniu dowie
dział, wysiał do Chrołowsitłego żonę do należną mu 
część łupu za trzymanie języku zu zębami, Aie Chro- 
łow&ki z Śliwińskim mu „nawalili" (oszukali), więc on 
przez zemstę ich zaradził. Przeprowadzono w ięcnChro- 
lowskiego rewizję i istotnie trzymał on dotąd pewną 
sumę monet, które pochodziły właśnie z kradzieży 
u posła Gibsona. Długo później poszukiwano Śliwiń
skiego i onegdaj znaleziono go i aresztowano.

WALKA Z FAŁSZOWANIEM ! PRZEMY- 
CANIEM WALUTY.

Od dłuższego czasu ukazują się w Warszawie 
dolary sfałszowane w ten sposób, że cyfra „2" jest 
przerabiana na „100" Świeżo ujęto z takim banknotem 
sfałszowanym jakąś Kobietę, która oświadczyła, że 
banknot otrzymała od niejakiej Mirkinowej, przeby
wającej obecnie w więzieniu. Stwierdzono, że tej ostat
niej posłaniec przynosi często do więzienia jedzenie, 
które przysyła je j mąż, Zaimen Mirkin. Dokonana 
u niego ' rewizja wykryła 12 sfałszowanych dolarów 
w pudełku od zapałek. M. przyznał się do fałszerstwa 
I wskazał wykonawcę w osobie „artysty" malarza 
Mojszy Kapłana w Białymstoku. Agenci śledczy uda!! 
się do tego miasta, gdzie przyłapali „artystę" na go 
rącym uczynku. Obu fałszerzy osadzono ~ więzieniu.

— P, P. lwowska urządziła nową obławę oraz 
rewizję u osóo w kawiarni „Esplanade" przy ulicy Le
gjonów. Rewizję przeprowadzono u ki:nuset osób, 
obecnych w kawiarni, ł tak przy Sannie Wieae-.zc, za
mieszkałym w hotelu „Astorja", znaleziono tysiąc 
trzysta trzydzieści sześć dolarów. Przy Salamonie 
Schcrze pięćdziesiąt jeden koron czeskich, u Meszka 
Langbauma znaleziono dwie leje, rzucone na podłogę 
przez nieznanego właścicieia. U bufeclarkl Frydzi GrOt- 
ler w bufecie .p ięć tysięcy marek niemieckich 1 trzy 
tysiące koron austriackich. Do pieniędzy tych nik"t 
z obecnych się nie przyznał, W końcu w kuchni pod 
węglem znaleziono ukryte sześć tysięcy czterysta ms- 
r=k niemieckich, pięćdziesiąt Eeji i trzy srebrne marki 
niemieckie. 1 w spra vie tej gotówki również nikt się 
nie zgłosił iako właściciel. -Skonfiskowane i znalezione 
pieniądze złożono do depozytu policyjnego. Reśyizja 
trwała od godziny 11 przed południem do godziny 
3 po południu.

H A Z A R D .
Wobec doniesienia, że w mieszkaniu Markusa 

Mon Jera przy ul. Berka JocO wicza 1.2, odbywają się 
po całych nocach schadzki graczy hazardowych, w Kra
kowie P. P. przeprowadziła o godz 3 w nocy 16 na 
17 bm. rewizię ™ tem mieszkaniu. W chwili wKracza- 
nia policji pfzy kliku stolikach siedziało ogółem  32 
graczy. Wszystkich uczestników pokątnej c; * odsta
wiono na Inspekcję policji, skąd po spisar.iu protoko
łu rano ich wypuszczono, śą to - Szymon Pflanze- 
lat 30) kelner, Filip M oler (lat 52) kelner. Sina Grlffei 
(42) cholewkarz. Samuel Pemper (42) zegarmlst'z; Aron 
Freucerfeld (34) krawiec, Wincenty furczak (37) szofer, 
Jakćft Abrahamer (27) hauaiarz, Dawid Re|ch (25) han
dlowiec, Jakób Kornbium (17) bez zajęcia, Juda Au- 
garten (42) handlowiec, Leon Kieiner (29) wyrobnik, 
Izrael Barber (28) bez zajęcia, Majer Roth (27) monter, 
Izaak Rettel (33) kupiec, Aron Freilich (31) jabiiie., 
Mojżesz Teller (29) bez zajęcia, J jzu e  Markowicz (31) 
handiowiec, Abraham Classner (23) blacharz, Chaim 
Zeisel (119) kelner, Leiz-r MOtzel recte Haber (25) ze
garmistrz i Jakóh Wohlfeiler-. (30) robotnik. Monderer 
pobierał od grających po kilkaset marek 1 „prowadził 
tajny bufet.

JAK NA FILMIE KINEMATOGRAFU.
Do sądu w Sanoku sprowadzono włościan _ce 

wal Uherce, męża z żoną. On oskarżony o zamordo
wanie sąsiada i własnego syna, ona o współudział 
w drugiej zbrodni. Cala historja jakby wyjęta z naj
bardziej sensacyjnego dramatu filmowego, Oskarżony 
zauważył, że wieśniak z sąsiedniej wsi sprzedał na jar
marku parę wołów za sto tysięcy marek. Otrzymane 
pieniądze dał ów wieśniak na orzechownnie swemu 
14-ietniemu synowi i wybrał się z nim w powrotna'aro- 
gę do donw. W przydrożnym iesie urządził na nich 
oskarżony zasadzkę i kilkoma dęciami siekiery pozba
wił życia właściciela wołów. Widząc to, chłopak uciekł 
przerażony dz. wsi i dziwnym trafem wpadi do chary 
mordercy, gdzie opowiedział jego żonie o całem zaj
ściu, prosząc o nocleg. Późne w noc wrócił morderca 
i opowiada żonie o ..wym czynie, dodając, że szkoda 
było „paskudzlc się" krwią, gdyż syn zamordowanego 
uciekł z pieniędzmi. Wówczas uradziła czcigodna ta 
para małżeńska, by chłopaka udusić, a zwłoki spalić 
w piecu chiebowyrc, Chłopak, ktćry jeszcze z poprze
dniego przerażenia nie mógł zasnąć, słyszą wszy
stko, cichutko ześliznął się pad tapczan, czołgając się 
pociemku w stronę drzwi. Wówczas morderca podług 
wskazówek żony, zbliżył się do tapczanu i udusił przez 
pomyłkę własnego syna, który leżał z tym chłopcem 
i skręcone zwłoki wtłoczył do pieca, zarzucił r. żorą  
drzewem i podpalił. Tymczesem cudem ocalony chło
pak uciekł bez ubrania i pieniędzy na wieś i począł 
umykać przez pole. Po drodze natknął się na patrolu
jącego policjanta, lecz nie zważając na jego wezwanie, 
począł dalej uciekać. Wówczas policjant strzeiił w stro
nę uciekającego, me zrobiwszy mu na szczęście nic 
ziego. Dopiero na pdgłoś strzału chłopak zatrzymał 
się, opowiedział policjantowi o obu morderstwach po 
czem tejże samej nocy ujęto zbrodnicze małżeństwo. 
W najbliższych dniach staną przed sądem doraźnym.

POTAJEMNA FABRYKA SACHARYNY.
W domt JSa 7, przy ui. Marjfeńskiej w WarSnwie 

w piwnicy, policja 8-go komis, wykryła potajemną fa
brykę sacharyny. W sprawie tej oskarżeni: bracia Fren
kiel 1. Swa Ferutowna,

OSZUSTWO MIESZKANIOWE,
Przy ul. Złotej 32 w Warszawie, mieszka od pię

ciu lat Ludwika Kaiużna, krawcowa z 4-giem dorosłych 
dzieci, zajmując 2 pokoje z kuchnią. Pragnąc prowa- 
dzić pracownię sukien, Kałużna już od dłuższego cza 
su nosiła się z zamiarem sprzedania swego iokaiu, 
a kupienia większego — 4-pokojowego, O zamiarach 
tych dowiedzieli s<ą dwaj znani już policji, pośrednicy 
ktipna I sprzedaży mieszkań. Rieksr.nder Kącki (Chmiel
na" ?"ł) i Feliks Pisarek (Twarda 50) garbarz.

. Po długich pertraktacjach, pośrednicy oświadczyli 
Kułużnej. że m;.ją kandydata na jej mieszkanie, jak 
również znaleźli i dla niej żądany 4 pokojowy lokai 
urzy Si. ZFctel Ma 83, w kamienicy zwanej „Pekinem". 
Udewszysi.ę z pośrednikami pod wskazany adres dc lo 
kalu Ma 13 na I piętrze, Kacućna zastała jeden pokój 
zastawiony ławkami szkolneml. W iokaiu były dwie 
kobiety, z których jedna podała się za wlaściciaikę lo 
kalu, Zawadzka, -nauczycielkę z żeńskiego zakładu na
ukowego Kochanowskiej, druga zaś —  podała się za 
jej Kuzynkę, pomagającą w lekcjach. Rzekoma Za
wadzka zażądała za lokal 400,000 mk. Kalużca zgaazi- 
ła się i, Jako zadatek, dala jej 100,000 mk. Następnie 
zgłosił się do misszkama Kałużnej kandydat na je j lo
kai, adw. Józef Sclepuro, b. urzędnik w ambasadzie 
japońskiej w Tckjo, a obecnie zamianowany na u zęd- 
nika do ministerstwa spraw zagranicznych. Kałuzna 
zażądała za swój lokai 1,100,003 mR. i tyleż otrzymała . 
Z sumy Kałużna dała właścicielowi domu przy ul. Zło
tej 37, E. Glińskiemu, 300,000 mk. i pośrednikom po
55,000 mk., resztę zaś 693,030 miała dia siebie.

Po upływie kilku dni Kałużna, pośrednicy i rze
koma Zawadzka spotkali się w kawiarni przy ui. Złotej 
gdzie Kałużna dopłaciła resztę 300,000 tyś mk za no
wy loka’.

Gdy nazęjutrz Kałużna udała się do nowego io
kaiu, dowiedziała się od dozorcy domu, że żadna nie 
mieszkała i nie mieszka, wspomniany iokai Nś 12 na
leży już od kilku lat do b. właścicielki żeńskiego za
kładu naukowego, Elizy Weinkrantzowej, przyczem z <ł 
pokojów —  2 za*muje oficer W. P., — jeden p. Wcfn- 
krantzewa, w pozostałym wreszcie mieszczą sl : wszyst
kie ławki i przyrządy szkolne. Daiej stwierdzono, że 
,-zekomą nauczycielką Zawadzką, była córka po siu tacz
ki p. Weinkrantzowej, Jadwiga Grzęda, która po otrzy
maniu 40C,QTQ mk. wyjechała wraz z pośrećnikiam Ką
cki m —  podobno do Radomia. Drugiego pośrednika, 
Feliksa Pisarka, policja eresztowała I odaia do dyspo
zycji prokuratora, Tymczasem nabywca mieszkania Ka
łużnej, aaw. Sciepuro, nie zważając na jej J dzieci pro
testy, wprowadził się do kupionego mieszkania, pła
cąc komorne gospodarzowi za 2 miesiące z góry.

Daiszam rozstrzygnięctem tej afery mieszkanio
wej zajął się urząd mieszkaniowy.

ZABAWA POLICY JNAc
Dn. 15 b. m. staraniem III Inspektoratu poitaji 

państwowej w Związku rzemlaślników chrześcjan (M io 
dowa 14 w Warszawie) odbyła się zabawa taneczną, na 
której bawiono się ochocze dc białego dnia. W za 
bawię wzięli także udział p, komendant Sikorski, za
stępca komendanta p. Czynlewski, naczelnik wydziału 
śledczc-go p. Sonuenberg, nadkomisarz iii Inspektoratu 
p- Gostyńsid, I bardzo wielu, z pomiędzy wyższych szarż 
z innych korn.eeijatów. Obecność wyższych urzędni
ków na zabawFe, uicądzonej dla niższych tunkcjon rju- 
szy policji, świadczy o  sympatycznych stosunkach 
Wiedz do podkomendnych tej instytucji.
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CEZARY JELLENTA.
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Ażeby iriódz należycie żro/jmieć charak
ter poetycki i czarnoksięzki „Lilii Weneay"1, 
trzeb? konieczn!e rozumieć jej tlo harfiarskie, 
kapłańskie, Hruidyczne,,

Cała tragedja rozgrywa się w otoczeniu 
głazów druidycznych i w atmosferze kultu 
druidycznego, przeniesionego z krain celtyckich 
nad polskie Gopło.

Ta atmosfera prastarego, e mistycznego 
poniekąd kultu, w którym religja łączyła r.ię 
w sposób szczególnie piękny z ideą potężnej 
kasty państwowej, spowija „Lilię Wenedę' obło
kiem nadprzyrodzonoścl. W niej nie baśń się 
rozłącza i gra echami dawnej sielanki, lecz coś 
metafizycznego unosi się nad walczącemi stro
nami, jakaś ciężka fatalność, jakieś proroctwo 
i zapowiedź nieznanej przyszłości, która wy
rosnąć ■ rr.a ze zgliszcz i popiołów.- Ciągła obec
ność harf i ńatffiarzćw nadaje „Li.li Wenedzie* 
rezonans daleki,, jakąś wibrację ku niebiosom.

Trzeba więc mieć pewne pojęcie o tych 
harnarzach świętych, przejętych przez poetą 
żywcem z zamierzchłej przeszłości druidycznej.

Już w „Grobie Agamemnona", tej części 
najbardziej patriotycznej i najwięcej Jeremja- 
szowej— „kodróży na Wschód"* Słowacki czu
je i myśl! druidycznie. Kopuła podziemna gro
bu wielkiego króla i bohatera greckiego, uka
zała r.ie poecie jako „druidyczna z giazew 
wielkich grota, gdzie wiatr przychodzi po szcze 
linach wżdyćhąć" Ocz''e słychać głos krwawej 
trfiarnłcy Elektry j na ścianach widać ślady knvf 
Atrydów.

Tak więc Słowacki w chwili, jednej z r»aj* 
bardziej uroczystych, najwięcej dla Polaka zna‘  
czącyćh, w przypływie największego wzruszenia* 
które ogarnęło w Grobie Agarramnona* 
przemówił lutnią, przyrównaną do harfy drui- 
dycznej i namaszczony duchem rodziny kapła
nów druidycznych. Albowiem ród Aganemnc- 
na tp dla niego tak samo ród krwawych oiiar- 
ników, j*k w Polsce lęcbickiej ród wanedów.

Słowacki uczyni tak jeszcze wiele razy 
i zawsze trwać będzie w oczarowaniu poezją 
kapl ńskich kamieni — świątnic, i jego instru
ment muzyczny raz na zawsze otrzyma rozle
gły druidyczry, obejmujący dale i głę
bie.' D ruidyzm był jog0 poetyckim wybrań
cem pośród bardzo wielu pokrevrnych wiar
i obyczajów. .

Druidzi —  to była odwleczność i cudow
ność i muzyka,, , ak przynajmniej brał ich 
i przekształcał w sc-bis Słowacki.

W rzeczywistości -  o ile dzieje tak da
wne uważać można za rzeczywistość pewną 
i niezbitą — ómidzi tworzyli ongi silną klasą, 
złożoną z bardów i kapłanów. Ma samotnych 
wyspach, nad brzegami oceanu, po obu stro
nach wód, dzielących plemiona celtyckie dzi
siejszej Fraticj: i Anglji, w tajemniczych uscm 
niach, borów, w sąsiedztwie omszałych skał, 
zawsze, majac dokoła wie*ką naturę i Boga —* 
spełniali swe obrzędy, a głazy , Jak trony wy
niosłe, służyły im za ołtarze. Przed nimi sto
jąc* obracając się stale za twarzą słońca, ba
dali i wróżyii przyszłe wypadki; z lotu górnego 
ptaków i różnych zjawisk przestworza. W bia
łych, powłóczystych szatach, z wiankami liści 
dębowych na głowach, śpiewa i swoje runy, 
modlitwy i zaklęcia, niezrozumiałe dfa pro
fanów,

Według Juljusza Cezara druidzi składali 
Krwawe ofiary z ludzi, których przed poświę
ceniem ich bogom i ogniowi, kładli na wielkie 
stosy, może pachnących jak w „Lilii Wenedzie" 
gałęzi drzewa cedrowego. Istnieje przypusz
czenie, że te całopalne ofiary z ludzi nie tyle 
były zwyczajem i nie tyle płynęły ze srogości 
idei objaty, ile traceniem, często gromadnem, 
zbrodniarzy, oprawnem w rytualr.e, uroczyste 
ceremonje.

Druidzi i niewiasty idą zgromadzenia, dru-

aay, druidessy, posiadali wielką wiedzę i ziem
ską i nadziemską; bywali nauczycielami ludu 
5 lekarzami.., len prorocza aureola byta świetna 
i rozległa. D!ugo jaśniała jeszcze m a  et w cza
sach chrześcijaństwa.

Wszystko to, co słyszy o druioacn umysł 
dzisiejszy, maluje ich szczególną dostojność 
i zdaje się łączyć jakoby braterskiem podoblen-. 
stwem z ideą dawnego kapłaństwa Egipcjan, 
a ^awet ludów bardzo daleko na północ wysu
niętych, Religja ich widziała Boga We wszysL- 
kiem, w całej przyrodzie, była. mówiąc językiem 
dzisiejszej filozofji, panteistyczra. W obrzędach 
tkwił grę beki kult panteistyczny, w swej naj- 
n’ękniajszej formie i, religijnej i poetyckiej. 
Z tem, co o nich pamięć dawnych kronik lub 
iegencf przechowała, dość łatwo łączy się w wy
obraźni sztuka magów i mądrość Indusów. Piękni 
byli i sprawiali cuda, wierzyli w wędrówkę 
dusz po śmierci i posiadali majestat sędziów 
i królów, jak kapłani etruscy, stróże grobów 
a przodkowie Dante Alighierego lub jak 
mędrcy biblijni i jak wreszcie prastare proro
kinie Sybille, już w epopei oabylońskiej wsią- 
w*one a tron swój mające nad brzegami oceanu.

W przebogate pojęcie druidów, dowolnie 
wypiękniane i: rozsiewane! przez poezję i #»z- 
głos pra-historyczny, fantazja poety kłaść mo
że różne wspaniałe treści, fch osią jednak bę
dzie zawsze cudotwórstwo i panteistyciny mi
stycyzm. Fantazja poetycka, żądna kształtów 
widomych i tragicznych, a nietyiko mądrości 
oderwanej, spekulatywnej—odnajduje w drui
dach urok szczególny; Oni bodaj najwięcej 
przemawiają do serca poety—romantyka, z ca
łej plejady' dawnych cudotwórczych i metafi- 

! zycznych religji.
Jak druid więc siada Słowacki nad nie

skończonością wód i mówi: „Na skałach oce
anowych postawiłeś mię Boże, abym.przypom
niał wiekowe dzieje ducha mojego". (Gmezis 
z Ducha).

Ku druidom pociągało Juijusza i to, że 
choć tale niedawni, byli tak niedaleko i prawie 
w sercu Europy, jeśli za jej serce poczytywać 
te kraje, gdzie najwdęcej nagromadziła się twór
czej- bógatej w formy, samorodnej poezji. 
Nie sięgając do zawiłej i t:udnej bądź co bądź 
teczofji egipskiej i indyjskiej, dla której po
znania trzebą wielkich studjćw i nauki, poeta 
jak Słowacki, urodzony wraźliwiec i impresjoni
sta, wolał poddać się głuchej a brzemiennej 
w proroczą I tragiczną treść tradycji druidów. 
Mając w sobie źródło wieczne harmonijnej 
muzyki czarów, znajdował ją nie w kolosach 
piramid i sfinksów, lecz w druidycznych wspo
mnieniach Francji i w żywych, dostępnych, nie 
pokrytych hieroglifami śladach ołtarzy druidycz- 
r.ych,

I ę muzykę wspomnień cza równych a groź
nych tak łatwe przytem przenieść do bajeer 
rych czasów jęchlckich nad Świtezią lub Gopłem 
i stopić w jedno z guślarstwem czarodziejów 
i wróżów słowiańskich,

A z pewnością też wiele w oczach poety 
przysparzało druidom uroku, że śród nich tak 
wiele było kobiet.

Dlatego to w zenicie twórczości Słowackiego 
zrodzona „Lilia Weneda", cała, jako kompozy
cja, sadowi się na głazach druidycznych, w ich 
oharzach i harfach ma 'swój scenarjusz, w ich 
muzyce .ma .swą męlodyjrtość, w ich kapłankach 
ina swoją wzruszającą kobiecość, w ich cudo- 
twórstwie — swój mistycyzm.

0 popriMatt jeżyku.
—o —
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Konsul, sensacja, a nie konzul, sensacja.
W niektórych wyrazach pochodzenia ła

cińskiego, jjgk: konsul ,  k o n w e r s a c j a ,
k o m p e n s a t a ,  i n t e n s y w n y ,  s e n s a c j ą ,  
u ni w e r s y t e t ,  e k s p a n s y w n o ś ć  i kilku 
innych Polacy w b. Galicji i Wielkopolsce wy

mawiają głoskę s (cichą) Jak głośne *, naśla
dując w tym wymawianie niemieckie. Za wy
mawianiem poszło niebawem i pisanie w fy:h 
wyrazach tejże spółgłoski literą z, t. j. k on -  
zul ,  k o n w e r z a c j a ,  s e n z a c j a ,  i nt en-  
z y w n  y J t t, d. W iclzimy to nie tylko w pismach 
codziennych i w dziełach naukowych. Tak- 
np. w pewnym sprawozdaniu sąaowym czytamy:

„Publiczności bardzo niewiele, nitma chci
wych śer t zać j i  stałych bywalców sądowych, 
niemą strojnych dam i t. d.“.

„Dzienniki czeskie piszą w tenie rady
kalniejszym i uprawiają szczególnie i nt en-  
z y w n i ę  pewni? czyny karygodne" (minist. Ho- 
benbsrger).

„Główną siłę fkomedjf francuskiej) widzi 
w k o n w e r z a c y j n e j  stronie".

„Polski! wyobraża najwygodniejszą ko m-  
p e n z a t ę  za półwysep Bałkański*.

Pewien krytyk, przywodząc słowa autora 
ocenianej książki, dodaje objaśnienie: „Kur -  
ż y w a  recenzenta" (zamiast po polsku; ku r 
sywa) .

Gazety wysyła ue z Poznania, przychodzą 
dotychczas pod adresem „do CJni wer zyt e -  
t u “ w Warszawie, również niezgodnie z ogólno
polską postacią i brzmieniem wyrazu U n i 
w e r s y t e t .  I "t. p.

Taka zmianę brzmienia s na z w mówie
niu i pisaniu, zrywająca bez żadnej potrzeby 
z tradycją Wymawiania ogólnopolskiego, zgoła 
jest niepożądana, jako naleciałość niemiecka.

Ad. Ant. Kryński.

K S I Ą Ż K I .
STRNtSĆflW KOZICKI. Sprr«w*. g r in it  i  ólsM na 

konferencji nokojowej w ParyA: 1919 r. Perzyński, Nikle* 
w iczęS-kd. —  1921.

Autor oy! sekretarzen. komitetu narodowego 
polskiego w Paryżu «  czesle konferencji —  f s:pi;ał 
w tej książce, wlesne swpie obserwacje z okresu przed 
konferencją - i w  -jzasie konferencji, która ostatecz
nie zdccyclowaie cdbudowa-tle Polski. Książka jest na
pisane żywo i zawiera wiele danych interesujących, 
ale nie może być ' nazwana pojektywr ą: owszem po
mijając, że cały szereg faktów przemilcza, zdaje się 
ona poświęconą, że tśłf powiemy, reklamie peg.-L>ych 
grup 1 pownycó jednostek — I to stanowi ujemną 
stronę tego dziełka. Świadczy to bądź jak bądź że 
u nas ludzie potraf’* . woje spory oom owe wyprowa
dzić przed ■ wszellSe forum zewnętrzne. Widać z niej 
przytem, że delegacja nie wyzyskała .łśzystkićh frcc: 
ków, jnkie wyzyskać mogle — i że jej' żądania co do 
granic Poiski oyły zbyt skromne: dlatego właśnie i te 
żąde nia obcięte .

Rutor przedstawia kolejno program teryterjelny 
deiagdcir perskiej, zasady przyjęte przez konferancję 
Pokojową w Paryżu, ■ siły działającfc na konferencji 
i ich stosuneTc do sprawy polskiej, sprawę graolcy 
poisko-riamleckiej, sprawę Galicji Wschodniej, delej 
sprawę Śląska i śprewę granicy z Rosją. —  Dwie ma
py ilustrują całe zagadnienie: jedna to  Polska w ara- 
nicech z r. 1777, druga — to nowa Poisita według 
Traktatu Wersalskiego z r. 1919. N ie  są bez znaczenia 
dodatki: o deiegacj' polskiej, o komitecie, nota Dmow
skiego złożona 3ąlfourowi w marcu 1917 r., memor- 
fał Drnowski.ego złożony Wilsonowi w październiku 
1919 r. Wreszcie mamy tu rr.emorjeł żydćw angielskich 
w sprawie PcHrony igniejszaści żydowskich,

Ser.sacyjua Nowośćl Sensacyjna Nowość!

R  G E R LIN G A

W I łu m M tn ii

icego Nikorowicza

HTĆREJ U IW BMC Hf SIC POHIfflO
16 ilustracji w tekście.

RADY 1 WSKAZÓWKI 

Cena 300 iriaręję z p -zesyłką pocztową^

Zamawiać należy:

Administi acja „Głosu Wied6nskiegoe 
WIEDEŃ JIOHANNESGASSE H/M.
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Wtlekie, żólto-czerwone plakaty widniały 
na rogach ulic.

Ogromne czarne litery wzywają na wido
wisko, które rozpala krew i roznieca ukryte po4 
patyną cywilizacji instyr-kty zwierza.

Wielkie, iólto-czerwcne plakaty zapowia
dają ucztę,—waikę bokserską.

Turniej wszechświatowy!...

Wielki cyrk pełen jest światła, rozgwaru, 
oczekiwania. Wielkie łukowe lampy . rzucają 
snopy białych promieni. Arena kąpie się w świe
tle l?.mp i kinkietów...

Poszum różnobarwnej, pstrej, kizykliwej 
publiczności...

Zewsząd spoglądają zaciekawione oczy 
1 twarze ludzi, czekających na,.wrażenie...

...Całe ich życie upływa w pogoni za sen
sacją, biedni i mami,.. W pogónt ze wraże
niem gubią własną duszę, nie zauważając na
wet tej zguby.

Więc bezduszne tłumy, które zbiegły się 
jak ćmy nocne, zwabione światłem,— czekają...

Czekają niecierpliwie, hałaśliwie, krzykli
wie, na wielkich amfiteatrach, w łożsi.h i irią 
galerjach...

Pstra, wielkomiejska publiczność*.
Publiczność!— ohydna w swej treści, a je

dnak bożyszcze wie-kich duchów, poetów, ma
larzy, artystów, bokserów... Dla publiczności 
tytani ducna ponoszą ofiary, zrzekają się siebie, 
izby zdobyć ją!

« • • • * • • • m * * *
Rozpoczęła się walka zaciekła. Na arenie 

cyrkowej cielska ludzkie popychają fcę biją, 
ciemno-czerwona krew zlała twarz i pierś jedne
go * bokserów...

Publiczność w zachwycie klaszcze w dło
nie, uderza nogami r  posadzkę.
4 Wiwat! Hurrral*.

Na nerwach publiczności trzeba umieć 
grać. To też wśród listy zapaśników widnieje 
Po«ser tajemniczy „Czarna Maska". Jego imię 
nasuwa reminiscencje bulwarowych romansów, 
rozbudza Ciekawość i zainteresowanie.

To też każdorazowemu zjawieniu się jego na 
arenie cyrkowej towarzyszy n:em'1knąca burza 
oklasków. A przyłym „Czarna Maska"1 z nie
słychaną zręcznością i siłą zwycięża swych 
przeciwników,

Pęki świeżego kwiecia padają mu do nóg. 
A tyle kornych serc niewieścich posyła mu 
spojrzenia pełne oddania się i zapomnienia...

Lecz on, tajemniczy zapaśnik, smukły, 
wysoki, jakoby ulany ze spiżu, przyjmuje te 
wyrazy hołdu spokojnie.

Je) fijołkowe, chwilami przymglone oczy 
spoglądają nań co wieczór z wzrastającym 
.zachwytem i zainteresowaniem.

Kto kryje się za mete i jtzęrna maską? 
Może ów tajemniczy bokser—to jakiś przebra
ny królewicz, który przybył tu z za mórz i gór...

Powoli zaczęła odczuwać nić fluidalną, 
łączącą ja z nim.

Z utęsknieniem oczekiwała wieczoru, aby 
zająć wynajętą na czas trwania turnieju lożę 
Nr. 7.

Z bijącym sercem czeka na niego... Myśl, 
że za chwilę przyjdzie on silny, potężny, zwy
cięzca, napełnia ją niepokojem i radością...

Aż do zapamiętania klaszcze w swoje 
drobne rączki, gdy „Czarna Maska" zwycięża.

Po kilku wieczorach wpatrzone weń fijoł- 
Icowe oczy przyciągnęły jego wzrok. Zaczął 
się pizyglądać marmurowej biali jaj twarzy 
i ustom maleńkim, a tak czerwonym I krwistym.

I gdy w Odpowiedzi na niemilknące owac
je  rozszalałej tłuszczy ludzkiej śniadał zwy
cięzca Konwencjonalny ukłon — zawsze był on 
kierowany ku loży Na 7, ku efemerycznemu 
dziecku—kobiecie.
■ • * • ę #. • #

I tale nieświadomie rozpoczynał się wspól
ny lot dwuch istot, wielce od siebie różnych, 
a które promienie twórczą wiosny i wewnętrz
na tęsknota ku tobie porywały.

Wreszcie sdobyła się na akt odwagi.
Napisała słów kilka: „Tęsknię. Proszę 

przyjść do mnie, jako zwycięzca. ?rży liście 
podała swój adres,
* a • a a a * a ' • a « * •

GAZETA RÓOCJr PAŃSTWOWEJ.
-  ;

Turniej ukończył się zwycięstwem „Czar
nej Maski".

Arena cyrkowa zasypana jest kwiatami. 
Z łoży Na 7 padają pęki fijołkćw. Tajemniczy 
bokser z uśmiechem dziękuje za kwiaty i owacje. 
A  wzrok jego błądzi wciąż po rozchylonych 
czerwonych ustach bladej pani. Podniósł pę
czek ffjołków i przytulił go do ust. Na twarz 
perl wystąpiła łuna krwi i radości.

Następnego dnia otrzymała wielki bukiet 
krwistych róż z biletem:

Dr. fil. Jan  P o l e s k i  
złoży pięknej Pan! hołd, dziś o godzinie 6-tej 

popołudniu.
Napróźno starała się odnaleźć to nazwis

ko wśród swych przyjaciół ? znajomych. Nie 
znała takiego człowieka, czyżby nowy wielbi
cie!?.... Czekała więc zdziwiona i niecierpliwa.

'Godzina szósta.
Lokaj podaje wizytówkę gościa.
— P-oś!...
Serce jej bije mocno.
Po chwl.i wchodzi on, smukły, o dużych 

stalowych oczach. Ten sam. Poznała go mo
mentalnie. Tajemniczy bokser...

Skoczyła z kanapy, jak kotka i podała mu 
obie dłonie. On je przycisnął do ust I przy
trzymał przez długą, a słodką chwilę...

Skuła jego naturę potężną, zwabiła ku so
bie i przywiązała wszystkiemi u-okt, jakiem! 
włada piękna, pachnąca Jak kwiat kobieta...

Pokochał, może po raz pjefWśzy w życiu, 
jak żak, jak młodzik, aż do zapamiętania. Sto
pił się w żarze własnego ognia i jako spiż roz
palony śpotężniał •••

(# A ona przylgnęła doń jak dziecko, z wia
rą i zachwytem patrzyła w jego stalowe oczy, 
z zapartym oddechem słuchała,dziwnych przy
gód i zdarzeń tego człowieka, wiecznego tuła
cza, gnanego tęsknotą niezaspokojoną, wciąż 
ku nowym ziemiom,, ku nowym ludziom*.

Słuchała z podziwem "przygód w lasach 
afrykańskich, na wyspach australijskich, w szyn11 
kach S.-Fr&ncisco*.

Opowiadał jej o turniejach, w których 
brńj udział i zwyciężał, o niebezpieczeństwach, 
które zdob! ominąć, o tej niewyczerpanej peł
ni życia, w którym szukał wcląi nowych prze
jawów potęgi i ukrytej sity.

A  potyrrt doszedł co syntezy. Połączył 
w jeden harmonijny splot przeszłość swoją.*

— Rył to lot tęsknoty do słońca, był to 
sza?, który się wyrwał z marmuru iżby hasać 
z nimfami na łąkach zielonych...

— A ponad wszystko byfa io bćśń*.
— A usta jej to ostateczny cel, ku któ

remu szybował, nie znając jej, a odczuwając 
go intuicją...

Słuchała, jak poezji kwietnej, słów jego 
tajemnych, dalekich, a tan gorąćych, i wdqż 
bliższych ł bliższych...

On patrzył na nią z uwielbieniem i cało
wał jej czerwone, pół-rozchyions ustd.

Rac mówił j o  niej,
— Czego pragnę, muszę zdobyć, choćby 

za cenę największych ofiar — tak umiem uko
chać pragnienie moje. A gdy zdooądę, nie od
dam już nigdy,. chyba z własnej woli...

— A mniar-spytała patrząc w Jego oczy.
— Ciebie nigdy.*

i miłość ich kwitła. j2ko bujny cieplarnia
ny kwiat pod dobroczynnemi promieniami 
słońca.

A jednak w uczuciu pani ofijołkowych 
oczach czaił się pewien lęk, strach przed * jej 
potężnym kochankiem...

Ten jęk mącił jej chwilami beztroski spo
kój, beztroską błogość całkowitego zapomnie
nia, był lekkim dysonansem, który się wdzierał 
w narmonję jej uczuć.
• • f  • * •  • • • * ■ • •  •

Pewnego razu spytała go:
— Czy jesteś mściwy?
— Zr niesłusznie wyrządzoną krzywdę 

mszczę się strasznie i okrutnie...
Spojrzała nań z przerażeniem, gdyż oczy 

jego były w chwili tej dziwne i złe. Zapamię
tała tę odpowiedź, tek. lakoniczną, a jednak 
pełr.ą treści i zgrozy...

Lecz chwila , ta minęła i zr w zajaśniało 
potężne słońce ich miłujących aus... 1 mijały 
dni, jedne piękniejsze od drugich, cudne i krót
kie jak przelotne chwile*.

Lecz dusza kobiety nie spala się nigdy 
całkowicie, nia przetapia się w jednolitą Sawę 
miłości, zawsze pozostaje jeszcze zakątek da
leki, gdzie powstaje nowa praca twórcza, a czy-

....... ,__________________  L   i, , in i  ------- ----------

sto niszczycielska. Ten zakątek — to sonetu- 
arjum niedostępne dla nikogo, nawet dla czło- 
wieka najbardziej umiłowanego.

Otóż w tei skrytce duszy pięknej pani
zaczęły się rodzić myśli dziwne.

Myśiała: A gdybym go zdradziła, cćżóy 
wówczas uczynił? i przypomniała sobie sło
wa jego.

— Byłby straszny i okrutny...
• I z lęku zamknęła oczy t splotła białe 
dłonie na pałających skroniach.
■ * • • « «  ;• •. • W *, * *
* , • • • « • 9 • * • * * • * *

W żarze uczuć zapomniała o kimś, kogo 
kochała niegdyś, komu oddała pierwszy uśmiech 
swego ciała, kto był dla niej dobry, jak ojciec 
i kto spełniał każdy jej kaprys z Zaparciem się 
siebie, nawet z ofiarą swej dumy i godności

W żarze uczuć zapomniała, iż komuś przy
rzekła dozgonną miłość i wierność, I ie  ślub 
ten samowolnie zdruzgotała, że rozbiła rozmo
dlone ku niej serce ludzkie.

Zapomniała, że w oddali cięrpi kto!, kto 
złożył v/ ofierse jej wszystko, całe swoje 
a teraz odrzucony, jako zużyty sprzęt, .łamie 
ręce w rozpaczy. .

Usunął się od niej, widząc, i® j-aj dusza 
i ciało należą do Innego, odszedł smutny, 
jak jesienny liść, lecz nie przestał kochać tego 
dziecka o kwietnych ustach i bladej alabastro
wej twarzy,

Mijały tygodnie, w nim panoszyła się roz
pacz, w obłąkanych oczach i zagiętych, krzy
wych szponach. Tęsknota ujrzenia jej wżerała 
się wgłąb jego duszy, coraz silniejsze, potę
żniejsza.

Wreszcie przemógł się. Poszedł do niej. 
Nie przyjęła go. I tak było kilkakrotnie*.

Więc zaczął pisać.
Pisał listy długie i pełna pekorj, płasz- 

;2ył się przed nią i korzy?. Z wyrzeczeniem 
się siebie, błagał b y  wróciła doń, że wybacz)’ 
jej wszystko, że nie poruszy ani jednej chwili 
z okresu ich rozłąki,, że będzie dla niej do
brym, jak dawniej, ta tych pięknych, pogo- 

-dnycij dni, że miłość jego zwalcza żal zs wy
rządzoną mu krzywdę-..

Pisał listy długie i smutne i kończył je 
zawsiie błyskiem nadziei, że wróci do niegc, 
ta dra której gotów jest przenieść wszelką mę
kę I ból...

W jego listach nie, było krzty egoizmu, 
zacierała się jego osobowość, istniała iyikoont.

Pytał w listach o szerfeg drobiazgów 
z jej codziennego życia, o jej zdrowie, o stan 
duszy, o dom,* nawet pieska Nero..,

Listy czytała, i gorące poddańcza uczu
cie, które z nich biło, zaczęłc wywierać rla nią 
dziwny wpływ: było Jej z tymi listami dobrze, 
niecierpliwie czekała ich przybycia. I myśf 
jedna opanowywała .ją coraz bardziej: jaki ort 
dobry i szlacheiny.

Pewnego dnia odpisała mu słów klika: 
„Jesteś dobry, za dóbry dh mnie, która cię 
lak strasznie Skrzywdziłam*.

W odpowiedzi nadszedł list pełen szczę
ścia i wdzięczności:

„List twój tulę do ust, patrzę się na pi- 
s&oe przez Ciebie literki, i w duszy mej 'Za
kwita wiosra, nasza wiosna, dawna, pogodna, 
świetlana. Przez chwilę śnię, że jesteś przy 
mnie, że w ekstazie modlitewnej całuję rąbek 
twych szat... słów braknie mi, asy wyrazić Ci 
wdzięczność za tych słów kilko. Przyniosły one 
do mej smutnej komnaty zapach poinych kwia- 
tóW i uśmiech rozig anych promieni słońca. 
Przymykam oczv i zbliżam twój Ust do mych 
ust*. Dziękuję Ci tysiąckrotnie za dar, któryś
ml zesłała".

i w liścfe tym, jak i w poprzednich, ant 
słowa wyrzutu, żadrtej aluzji do jej stosunku 
z Janem, był pozs tym, daleki, a tak oddany, 
Jak bałwochwalca*.

List ten wzruszył Ją, Podziwiała, na co 
może się zdobyć człowiek, który kocha.

A Jen? — myślała: kocha; ją też, może 
silniej, ale inaczej, despotycznie. Kochał ją 
bezpódz einie, kochał ją dla siebie, wyłącznie 
dla siebie. W jej życie wewnętrzne nie wglą
dał nigdy. Kochał swa/ę miłość ku nie*. Por
wał ja^i siebie w świat abstrakcji, poza obręb 
życia i tak w tym zapomnieniu trwał. Brak 
było w jego szale ciepła, był jeno żar, przepa
lający krew i mćzg. To też chwilami roazife 
się w niej tęsknota za tamtym*. Znów napi
sała doń. I znów obłąkana z radości odpo
wiedź jego. Dziękował już jak swej królewnie*.

Nb &
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OGŁOSZENIA
Tostały zgubione, czy też skradzio- 

ne następujące dokumenty Tadeu
sz? Łazowskiego wizytatora szk. śfęd-.;
1) legitymacja za Na 427 . wydana przez 
Ministerstwo W. R. • O. P. 2) tymcza
sowy dowód osobisty, wydany przez 
KcjTiisnrjat XI; 3) poświac-czenie doty
czące odznaki „Krzyża Waieczr.ych" 
hoża 72 m. 26 ' 1920

PASZPORTi  ZflUiNIONE:
0  , j

Zachcrśki Filip Fuimartska 1 215*
Ludwińsfci Franciszek Złota 71 55
Walczalt, Bronisława Twarda 3S 56
nreytag Ignacy Pictr, Emilji Plater 57
Świetlik Marjanna Wronia 21 58
Salbo Szyjo Nowolipie 47 59
KnajtmŁin Josef Smocza 3fi 60
Biierman Ruchl? Frac ciszkarts. 5 . 61 
Igllcki Jankiel Karmelicka 5 62
Pobóg-biellcki Witold BoleslawWiel- 

ka 6 ' '  b6
frembczyk Władysława Siedziona 4 68 
Jackiewicz Apolop.ja Nowjwiniars. 6 69 
Eizencwajg Szyja Franciszk. 6 71
Moleweł Fajga Szkolna 2 -6  75
Zawadzka Marja Strzelectt? 5 78
Zyibergleid Izrael Środkowa 12 7&
'-'enceró rna Marja Nowowiejska 14 30
Pękala Stanisław Podwal 38 82
Sobiecki Bo-esław Żelazna 83 86
Miodowiiik Chaja Pesa Żelazna 52 37
Płowczyk Szymon Leszno 87 8S
Krawczyńska Adele Sienna 80 39
Znamierowska Czesława Zło ta. 30 90
Dorosz Paulina Krucza 26 >2
Kubiszewski Aleksander Białostoc

ka 4 93
Frasunkiewicz Helena No.-oc^ysta 12 94 
Szczęsny Zygmunt Wiązowna 97
Zajdel Chawa Długa i042 2200
franCŁuk Aleksandra Solec 69 290*
Brustman Beie Ogrodowa 4 04
Sikorski Leon Grzybowska 64 06
Malinowski Szczepan Grzybowska64 OT 
Nowakowski. Mąrjenną Żórafcia 41 08
Passztajn Jćssf Żelazna 09
Szennicka Józefa Pl. Trzewi. Kiz. 13 T3 
Libson Izrael Chasel Twarda 24 12

'Skwara Katarzyna ZaRątna 1 14
Sztdjrtfacer Moszek Wołyńska 14 15
Coldti.an Szejwa Zimna 7 19
Juda Mendel Kpźlt 11 ‘  20
Lippko J&rJna hoża 27 22
Berezowski Żeleźniak Elko Piękna 25 23 
Kurlandczyk Zygmunt Al. Jeroz.' 73 24 
Bohdan Karol Sw. Wincentego 7 3925
Pażych Juijan Grzybowska 94 2$
Kagan Fajgą Marszałk. 130 'Ą
Po, oda Zorja m, j^tek Osuchów 31
Bieruner Woech Miłs 39 32
Krongold Zofja Zialr.a ta 33
Ciuplińska Jnija Marszałk. 99 34
Wujc uk Franciszek Nowogiodz. 8 ' 35
Jota Samuel iNowoiipie 26 40

Jsdwiga Łiiawska 13 45
Borzykowska Chcwa Pawia 13 46
Ra vicz Kuba FI. Ka*. w-ellt. 47

• Pooembsf Michał Górczewske 54 50
Szydżiak uózef Koie owa 41 54
Tywooek Marja Kolejowa 41 55
P.łig er tcck Majer 3taw.«l S 56
Młynarz Smarna Lejba Dzika 2 ; 57
Popławski . ózef O ęo»ow a  61 58
ćieibsman Fajga Brandia Wołyńska? 59 
Gu-ek Piotr Ogrodowa 24 60
Kuczswski Jan'Kaskada 7 fil
Ro iewi Szyja Smocza 29 '  62
Sząńkier :C«k Hersz Freta 48 63
Żoikowski Micheł Pawła 86 65
Sokołowska Ma janna AJ. j - i 0z. 43 6? 
Patclski Wincenty Szczygla 6 69
Frydman Ab ram Icek Wił fisi-a 7 70
Pigewski Ltopold Huda Górna 2 71
V/itcZU*t Stanisław Zathodi ia l5  72
Birenbaum Lejbuś Mendel Paw a 75 75 
Kccieiska StE.nisłfc.wa Redzymfńska *2 77
Zu.z-ska Stanisław Mąrjenszteot 78
W*mdef M- szek Ciepła 6 79
Szp.gialgias Helena Stc-Jerske 34 81

a
Połl Gtauba.-J Nowogrodzka 40 2040
Róg Sura Myrla Nowrłlple 20 4F
Kabak Annu Zrota ć"2 50
Lasiszowa Jadwiga Koszykowa 51 52
Hukąjło M ordka Krochmalna 39 54
Skorok 'Jadwiga Nowogrodzka 46 55
Freibaum Moszek Pl. Kazim. Wiel

kiego 4 56
Grabowski Stanisław Grodzisk 59
MalowEny Zeiik Wołomin Pocztowa 4 60 
M alowana Dina Wołom. Pocztowa 4. ST 

;Garjus Paulina Kopernika 12 c2
Rojewski Adam Karmelicka 12 63
Zawada Jan Krochmalna 57 64
Szpiro Mordka idei Szczęśliwe 5 67
Moslard Blanche Hotel „Fclonja“ 68 
Tauman Mendel Pańska 83 69
Ojrzyńska Ksawera Smoiua 17 %
Boczkcwskl Antoni Grójec 71

‘j Warowna Feliksa ato-Jerska 17 73
W olf Grunblat Taigowa 42 76
Jaszkowska Stanisława Al. ieroz. 73 /&
Szymanowska Marja Elektoralne, t 80

Bobińska Zofja Tuofila Antonina 
Krak. Przedm. 27 81

Kleszkowskl Stariśłąw Sochaczew. 4 52
Wojciuk Janina Grzybowska i i  83
Wertzheizer Helena Nowolipia 12 84
Wojtaśklewlcz Adam N. Stalowa 6 86
Lątkowskl Stanisław Leszno 103 vP
Wierzba Zuzanna Książęca C-5
Śćkoiowski Stanisław Górna l i  3C
Nasiero^skl Bolesław Koyripńska 11 93x’ 
Błaszczyk.Roch C g rodowa 8 55
Zandberd Leon Mokotowska 73 97
Wygaclowska Stanisław* Tarchomiń

ska B 98
Szczebłebska Ks.ro:ma KoszyJowu 61 99
Trypoiska Heiarta Diuge 3 2!CCt
Rottenberg La*a Muranowska 6 02
Sząpiro Laja Grzybowska 21 04
Sehdacz Sura Ostrowska 4 06
Sutatman Tejb Zenwil Wołyńska 16 07
Bukowska Aleksandrs Szczygl? U  03
Lindenbauin 'M ojżesz Do wid Nalew

ki 27 09
Dębska Maria Złota 25 10
Marsiewicz Franciszek Nowotniejs. 5 11 
Bartkiewicz Marjar.r.a Bednarska 18 12 
Listenberg Aron Abram Sochaczew 13
Sakowicz Jadwiga Brzozowa 26 14
Opachowski Józef Jagiellefiska 21 13
Wieligóra Symcha. Stawki 47 17
Gałązka Józef So.ec 26 -3
Lappo Helena Złota 15 19
Roter Bajta Brucha Nizka 28 2C
3zyf Chai.a Twarda 5 21
^uchs Mejer Wolska 11 22
Tchórz Heraz Fniioka 52 73
Milewski Stanisław Płocka 65-67 24
Jeleń Lejbuś Twarda 36 25
Symcha Moszek Bermart Koiła 1 27
Brałeś Zofjs Leszno 96 27
Brst&s Zcfja Leszna ’-J
Boiheimer Helena Mała !  33
Wasińska Marja Koszykowa 69 34
Rozenbluin Frojda Bonifraterski! 6 36
Bernstein Efraim ve l Edward Lesz

no 113 612!
Rartcman Dawid Brzeska 17 22
Mlchlewlcc Mała Marjańska 5 24
Jakubowska Marja Saska Kęoa 20 2138
Lewin G ersm r Złota 40 42
Taub Karsyl Mylna 3 43
Wojtczak Michał Pańska 86 44
Fijałkowski Aleksander Tamka 25 45
Wiśnłak Paulina -.Psrja) Pawia «9-a 48
Naćbarr.y Szmui Wołyńska 23 
Czarnocki Władysław Złota 24 51
Soroka Icko SzoaJ Złota 49 $126

Ul
Świątek Piotr kadzymlńska 43 1966
Sentowski Marjan Browarna 6 67
Slekierzyński Lzopold Wiosenna 8 53
Chojnacka Fiorentyna Nowomiejs. 14 71 
Martynowsk! poman Ząbkowska 46 73 
Borensztejr. Chaja Wołyńska ? 74
Metniitlcr Moszek ZahłoCie pow. Ko

wel sk! \ 1 76
Szynk RuChla Stawki 49 77'
Tyrmend Srui Majer Twarda 24 78
śbbkowiak Marcin Piotra Skargi 71 75 . 
Wróblewski Juijan Lucka 31 - 30
Hariman Szlamu Chmielna 43 81
Rotblit Abram Żelazna 52 8?
Zalewski Stanisław Konopacka 15 S4
Szpet Rachela Marszałk. 157 35
Pauzner Jochwefta Dzika 44 89
Kreldśztein Lhalm Gęsia 31-a 90
Wasilewski Szczepan Jan Nizka 60 93
Jąwcysj Arstoljusz Krucza 4i 95
Jabłuńskl Wincenty Zaokopowa 6 96
Ajzenherc Hersz Nowiniarska 6 97
Sleklucki Adolf Bugaj 16 .
Komer Mejer FranciszkańsKo W 1955
Więckowski Henryk Dobra 49 2000
Krupnik Zeida S-nccza 27 01
D rew nw lc? Anna Wilcza 55 02
Guziak Jan Szkolna 1 03
Walińskc CFtawa Wołyńska 204 15
Kim Meszek Kielce Starowa.szaw- 

ska 36 07
Szymańska Apolonja Leszno 83 08
Szczęsna Natalja Żerań pow Warsz. 09 
Siekierska Fiorentyna Leszno 62 Ił!
Mandeikorn Rućhla Grzybowska 31 11
PlskoroK fAs -ja Króiewiarka (Pełco- 

wlzna) 42
Schmidt Chil Fiszel świętokrzyska 16 i3 
Maer Chojna Zimna 4 14
Dąbrowska Peria Pawia 22 15
Strupiechowski Henryk Ząhkows.37 i£ 
Jarosiński Władys.aw Nadi^iślańs. 47 19 
Szczęsna Józefa Myszyniew.ri.a 1 20
Kovr^.lska Bronisława Krak. Przea.4 21 
Sieradzki Władysw/ Elektoralne 15 23 
Pasturczak Władysław Mińska 31 24
Gadomąkl Sta.iislaw ?uiE.\vska 62 26
NeiqieBlrd Srul Sapłbij ńsks 8 27
Mańkowski Stefan Chmielna 67 2f?
Szuplewska Izabela Polna 64 25
SJujcmah Fajt.3 Twarda ól 30
Zieliński Konstanty Przyokopowa ?  32
Kontkiewlcz Waierja Poznańska 22-51 '56 
Sokołowski Jan Wola 149 J7
Swierczyóski Franciszek Sienna 20 39 1
PąikowsKa Feliksa N. świat 58 40
Kaneison Genia Muranowska 34 41
Eenia Szymon, Szymon ^.Orawia 33 42

Zwierzyńska Apolor.ja Marszałk. 31 43
Gutsztedt Juuel Twarda !fi 6108
Cezary Anna Łucka 17 CS
Kuśmierczyn Wiktor Juławska lu 11 
Sztencel Zofie Złota 39 12
Lejse. ,wicz Pli.clits Pi.rkus Gęsia 79 16 
Zylbersztejn Abram Gęsia 79 17
Borcwska Marja N. Świat 24 18
Przepiórka Hanna Bonifraterska 4—2 39 
Sendzyr Roi za Pańska 42 20

Z n a d B I O N E :

I
Zgubiono książkę służbową I pasz

port Bętkowskiej Kazimiery^ Miodo- 
wa 9. ' 2153

Zgubiono paszp. i kartę zwcini^nia 
Hochsztejna Leja. Twarda 6 2163

Zgubiono paszport J kartę dcmooil. 
Herszenhorna Jeruchima, Gęsia 45 2164 

Zgubiono kartę detnobil. Grzechd- 
clńskiego Feliksa, Miedziana 7 2165

Zgubiono kartę powoŁ i paszri'H  
Szwarcnabela Srula, Targowe 4P 2167 

Zgubiono paszp. zagrań. Zabarnika 
Maurycego, Dzielna 31 2170

Skradziono Liłet demobil., bilet wol
nej jazdy za Nś 408 Mifosiawskiegc Fe
liksa, P-. Kaz. Wielk 7 2172

Skradziono kertę demobil, i paszp. 
Gniadzlka Frałtciszka, gn:. Lipie pow. 
Grójecki wieś Rumanowska 2173

Zgubiono kartę demobil, wyd. przez 
P.K;tl. w W-wie* Kacprzyks A lek s  zndra, 
ŚJska 32 2174

Zgubiono, kuitę pobytu Kisiena Zal 
mana Nuty, Zimnu 4 '4176

Zgubiono paszp i kartę powołania 
l^indsztejna Izraela Izaaka Gęsia 27 2177 

Zgubiono paszp. zagrań, jNf 445/76T 
Majdany Basi, Sen: rorska 52 2181

Zgubiono kartę powóiania Jodełka 
Star.isławu, Zakroczymska 20 2183

Zgubiono paszport ł kartę urlopo
wą Dodocklego Antoniego, Wspólna 52

*  2184
Skradziono kartę demobillz. Papaj 

Franciszka, Sole. 22 2391
Zgubiono kartę demobillz. wydaną 

przez P, K. LI. w Warszawie, Chylińskie
go Czesława, Pańska 101 2156

Skradzione portfel v;raz z kurią de- 
ńiobiL I Innymi dowodami Soi. Paper.- 
dyku Juljaiio, Wtłcza 9 2193

Skradziono paszport ż^jrdm I śwfn- 
dectwo przyhal. polskiej hr. Pl&ter-Zy- 
berk Piotra, majątek Ambelmujża 2)59 

Zgubiono kartę demóblL Sobczaka 
Edwarda, Leszno 23 .1591

Zgutioi o kartt; demobil. Żórawskle- 
go  Józefa. Kacza 10 3902

Zgubiono kartę demobil. Urbańskie
go  Wawrzyńca, Grodzka 17 3505

Zgubiono paszport 2 patenty 2 de
klaracją ł legitymację strażacką"Gajew
skiego Antoniego, Nalewki 3 3911

Zgoniono kartę demobil. Nosow- 
3klego Leona, Pańska 23 39)3

Zgubiono kartę demobiL Amoera 
Henryka, Hoża 45 35:6

Zgubiono kartę demobil Szpinaka 
Chaima, Gęsia 73 U9!7

Zgubiono swiaoectwo na klacz, ma- 
«;? skaro-gniadei, gwiazdka na czole, 

1 Feliksiaka Józefa, Winnicka i 3513 
Zgubic.ro paszport ł książkę inwa

lidzką Glinickiego Bolesława, S tfźe łS - 
ka 19 3921

Zgubiono Nt dorożkarski z ; «  679 
Porowskiego Wojciecha, Fabrycz. 14 3927 

Skradziono paszport, ksłążkę rezer 
wotrą wyd. przez 5 p .p . legitymacje ,ia 
„Krzyż walecznych" z Jfe 13475 p. per. 
Bursztyna Maurycego Maclaja, Leszno 

" 3923
Zgubiono kartę demobl!., lecitym. 

Jta odznakę oułkcwą I kartę meldunk. 
Pogody A  damo. Ciepłu 7 3930

Zgubiono paszport I dowód, tramw. 
Gierka Józefa, Kościelna 2 3936

Zgubiono paszport i świadectwo 
szkolne Jedlińskiego Józefa, pecztr Ce
lestynów wieś Dąbrówka 3937

Zgubiono ka'tę demobil. Grzel^ke 
Waciaka, Jejmowa 25  ̂ 3939

Zgubiono paszport i kartę powoi. 
Fytkiewicza Franciszka, stacja Marki, 
dom kolejowy 3 41

Zgubiono kartę powołania 1 paszp: 
BjirtlyeWicza Szlamy, Frańciszk. fiu 3942.

Zgubione paszport i kartę dorr.ębi! 
Jakubowicza Henryka. Ciepła 17 3&4T'>

Zgubiono paszport zagr. Cioldśztei- 
na Motani Lippy, Senatorska 24 3544

Zgubione tearfę powołania Szindię- 
ra Szoeia, Lube^ka 3 3548

Zgubiono kertę powołania Ejzen- 
cwajga Szyi, Franciszkańska*'6 394?

Zgubiouu peszp. i kartę edmeze la 
Banasiaka Stanisława, Wronia 29 3931 

Zgubióńo dow d osob. ! kartę de
mobil. wyd. paez  P.K.U 5 p.p. Zamoj
skiego Czesława, Howogr. 31 3932

Zgubiono paszp. i legitymację urzę
dniczą Kiacery Natałji Nowol^ł.a 61—22

3953

Zgu-iono kattę pcwoł. Korna Aro
nu Srul i, Włodawo ?, Siedlecka ul. Ry- 
nen 300 3964

Skradziono dowód obywatelstwa 
polskiego Pieńkowskiej Merjl 1 śyna 
Władysława i 3 legitymacja Pi ńkowskiej 
Marji, Pieńkowskiego Władysław? i Do
maradzkiej Antoniny, Pańska 100 396S 

Zgubiono paszą, i świadectwo ze 
szpitala K r , czrńarzewsklej Anny, Grzy
bowska 8 3963

Zgubiono ka-tę demobil. Rczer.bie- 
ta Rafia, Bagno 3 3973

Skradzio u kartę demobil. Kędz Or
skiego Jana, Pańska 59 3974

Zgubiono pas p. zag ar., za Aa 3S649 
wyd. 2.T.P.E, Szejnman Son:, Murar.ow- 
sko 11 3576

Zgubiono kartę demobillz. Kuszara 
Srui? Mendla, SteWkl 16 6!2e.

Skradziono puszp. i kartę demobiL 
Jabłońskiego Franciszka, pow. Pułtusk 
gm. Gołębie 1 ’  .4933

Skradziono legitymacje: studencka. 
Koła Inż. 1 Bratniej pomćcy, kartę de
mobil. kwit na złożone przedmioty zło
te  1 srebrne na Skarb Narodowy, Now i- 
klewicza Edmunda, Ślepa 17 3982

11
Zgubiono paszport i kartę odrocze

nia, ^owązka Michała, Sienna 24 2048
Zgubiono kartę ueinobił. Szerma .: 

Arpna, Muranowska 12 2250-
Skiadziono paszport i dokument 

podróży Zajczykowej Marji, Powązk w- 
ska 13-A 2051

Zgubiono kartę demobil. Dąbrowie.^ 
ra Anęzla, Nowe Miasto, pów. Płońsk

2C5S
Skradziono paszp. i świadectwo Śnia

deckiego Teodora, Lcsznc 26 3037
Zgubiono pe-zp' i kartę demobiL 

Szejngrosa Mordki Twarda 1 2U5C
Zgubiono akt rujertałny, zaświadcze

niu ubóstwa Dmitryjuka Deenjaną Gro 
chów,; Apteczna 6 ’ 2065

Zguoio.io paszport, kartę demobiL 
-r,ka Wacława, Siewierska S' 2066 

kradzione metrykę i kartę powoła
nia Adera Jakóba Icka, Pawia 74 2072 

Zgubiono paszport i bilet w ojsko
wy 1! Lategorji Gieczyka Jankla Ogro- 
dows 9 ’ 3074

Zgubiono kartę demobil. Pazia Mar- 
Jana. Zakroczymska 9 2075

Zgubiono paszport 7 kartę poboru 
i rejestracji Tatarskiego Ludwika, Pań
ska (02 3077

Zgubiono portfel z następująceml 
papierami: kartu powołania, 4CJ0 mkp, 
Sztrarura Ze.mana, Wołyńska 20 2079

Zgubiono paszp. 1 kartę demobillz. 
Bąkowskiego Stanisława, Wołomińska 8

2085
ZguUcno paszport ł akr urodzenia 

Drygalskiegc. Władysława, Gęsia 17 2087 
Zgubiono kartę demooiiiz. Pcrtyk. 

Henryka, Freta 16 2091
Skradziono kartę demobiliz. Aryko 

Konstegc, N. Świat 43 2.5?
Zgubione kartę demobil. Gryncaja 

Moszka, Targowa 27-53 2094
Zgubiono kartę demebtl. Zlem ilcsle

go  Antoniego, Podchorążych 61 2096
Zgubiono kartę demobiliz. Kotbiła 

Judy Lejby, Pawia 18 2201
Zgubiono portfel, zawierający pasz

port, patent, kartę demobillz. metrykę 
i różne papiery. Grzybowska U  Szef
lera Jorofć 220c

Zgubiono kartę demobil. Kopeima- 
na Borucha, Pawia 84 2205

Zgubiono paszport, wydany przez 
Konsulat Polski we Wiady wostoku, na 
Im:s Mieczysława Chrystopha z żenę. 
Łaskawy zr.alazca zechce zwrócić na ul. 
Srebrną 14 6i2J

Zgubiono paszport i kartę pował, 
i 2 zlec.-rJa po 40.00C mk. Darmana 
Jankla Szyi, Jagiellońska 56 2116

Zgubiono kartę demobil. Gajewskie, 
go  Maksymiljana, Barska 22 2126

Zgubior.o kartę demobiL Arwasa 
Marjana, Leopoldyny 12 2128

Zgubiono .cartę demobiL Ćwieka Jó
zefa, ZaTroczymsut. 19-a 2130

Skradziono kontrakt zawarty pomię
dzy Rudzińskim Jakóbem, a Władysla- 
wemaKousowskim, Rudzińskiago Jakó
ba, Krochmalna 8? 2131

Zgubiono dowód osobisty Włodkow- 
skiej Anny i zaświadczenie wydane przez 
Starostwo Wołkowyskie, że Anna . Lud
wiku, Włodkowskie, pochodzą z Wolkc 
wyska. Krucza 22-37 2132

Zgub-nno świadectwo na konia, ma
ści gniadej (wałach) lat 8, gwiazdka na 
tzoie, wzrost średn\ Jankowskiego Woj
ciechu, Brzeska 15-j7 2135

śkradz:ońo paszp. i kartę demobil. 
Jakubowskiego Edmunda Saska Kępa 20

2137
Zgubiono kartę demobil. Gontarczy- 

ka Leonarda Wolska 67 213?
Zgubiono kartę demobiL Pytko Wła

dysławo, Ochota l  2.40
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CDorszacjsble Akc. Tob. Poźyczboue n zastaw nichomotel
' (LOMBARD AKCYJNY)

zawiadamia,’że -w dniu 14 n.arca 1922 r. od godziny 30 rano i w dniaJn haśtępnyćfi z wyjątkiem niedziel i świąt, od gadziny 10 z rana, odbywać się bądzU 
licytacja w miejscowe; sali licytacyjnej przy plac; Napoleona (Parseki) Na 2 w Warszawie na sprzedaż zastawów we właściwym czasie ni a wy kupionych, a zastawionych

w kantorze Głównym przy placu Napoleona (Wnrecki) Na 2 i Oudzieie I Przejazd Na 3,

Sprzedaży przefe licytacją podlegają: złote i srebrne wyroby, kosztowne kamienie, zegarki złote 3 srebrna, wyroby platerowane, ubrania, dywany, towary 
io k c io w e jT  rózjnaite inne przedmioty.

Mumery tych zastawów są następujące?

JC ao io r
174409

636
408241

425262 123353 
2fF 354
270
271 
276 
278 
293 
323 
335 
338 
341 
349

356
355
361
36&
37d
375
392
410
412

425420
421
426
427
428 
436 
433■a
442
443

425445 
446. 
447 
454;. 
455 
■458 ■ 
459*
460 ■
461
462
463 
471

425473
474
179
481
483
485
486
487 
433 
490 
492 
494

425497 425518 
499 521
501
502 
305
506
507
510
511
512
515
516

524,
323
526
528
529
534
535 
53fi 

.539

425540 425560 
541 561
543
545
546 
34?
549
550
555
556 
558

552
353
564
3S&
577
58G
533
534 
585

425586 425610
587 ■ 611
583
339
531
592
350
397
600
604'
609

613
514
617
(518
620
624
628
611
633

!eona N9 2 •

425635 .425657 425681 425704 425722 425738
53S 658 685 705 724 74"
643 564 690 706 728 743
645 655 691 708 730 744
'646 666 S9J 711 731 745
647 ■?s: 594 712 *32 145
55C 668 uSt 716 733 748
651 670 697 717 734 751
552 674 698 719 735 m

' 653 675 7C0 720 737 756
656 677 703 721 137 757

424759 425781;
762 736
?6J
766
767 
“ 69 
772 
777 
779
781
782

788
7-0
732
793
794
796
797
798
799

Oddział I, Przejazd 1„
7743 12932 13011 13057 13067 13076 1308/ 13393 13109 13126 13138 13149 53164 13185 13202 13218

5280* 936
840 947
850 953
872 .953
912 ,984

15
42
44
*9
51

59
60 
61
64
65

68
69
70
72
73

;-n
7£
19
30
31

83
84
85 
87 
90

97
100
101
105
107

U l
1*4
115
127
124

127
128
135
136
137

139
14C
144
145 
147

135
157
160
162
163

166
171
175
176 
178

IS9
191
192 
13 7 
200

203
,709
211
215
216

1 .

13213 13233 13248 13260 13369 13277
27? 2?? 249 2S', 270 280
2 26 242 250 263 2” 1 283
22 & 243 251 261 272 284
231 245 254 266 27/ ?8?
237 246 255 H6P 276 286

13283
290

2ST
298 

291 321309
293 323925
294 33051-6
395 33B514

v s t
\

PROŚBY DO WŁADZ |jolityjmy;h( , 
g.2itiniitt!^7jnrdi — 
i Lądowych —  —  —  —

PORADY, TŁUMACZENIA,
przepisywanie nci ^auzyoscu.

B IU R O  , , W IE D ZA ”
ptowadzwie, przez łtana. ń. spaieerm- 

ekonomicznych.
RMOmm* Ifg łój, wejście z ironkii, 

od ul. Kapucyńskiej.
 ---------— r«iofc8i« m  i s s - ic .  .------■

B iu ro  c h rM s c t jt ii i& k ie .

Mnjleulei 
patriotyczny pohHl

Lii i m m
gdy przeczytasz broszurą 

prof. Z. Zdziarski ago 
pod tytułem:

j i i i i i i

'^ąuajcfe w każdej 
księgarni!

Skład główny: PŁOCK, 
„Ksiągarnia Ziem! Mazu. 
wieckiej", gmach Hote

lu Polskiego.

y y 2ŃTO W  JEJ Ż Y C I E
4 £

„ N O W E  Ż Y C I E ”
I M  Kmin Ite iii tónfBMU

Z CAŁOŚCIĄ RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
WYCHODZI W GRODNIE, PLAC BATOREGO Na 8.

WARUNKI PRENUMERATY:
rocznie 120 mk., półrocznie 3u mk., kwartalnie 30 mk. 

JEST KORZYSTN/j PLACÓWKA NA KRESACH
DLA WSZELKICH OGŁOSZEŃ 

Mci? i rommimlajcie sto nursslm

2
O

m

$
O
3

H O W E  Z Y C I E
£.6

Zgubiono kartą powoi. I paszp. La- 
wandowskiego Slanisława, Zawiszy 4

2141
Zganiono kartą odroczą nla z ,r, 1L74 

Adamkiewicza Jana, Targówek, Utrata, 
Matuszewska 28 2146

Zgubiono kartę uemooii. i paszport 
Rozenbergs- Izraela, Nowolipie 67 2147 

Zgnbiono paszp. zagrań Dobreckisj 
Chawy Rucbli, Wspólna 62 2150

Zgubiono kartę pobytu Chorr.iamw 
Leon, Polna 56 2153

Ili

Zgubiono kartą demobil. GalińsKie- 
go  Władysława, Baranowicze pow. Nq- 
Wii Mysz " 1969

Zgubiono paszp. zagrań. Brucna Ką- 
rasa, Muranów ska 5 1970

Zgubjono 3 weksle: 2 po 500 rbl 
I trzeci na 2CC rb. podpisane przez Jó
zefa i tielsr.e Berne, gmi Ożarów pow. 
Warszawski 1972

Skradziono paszp. i wizy polskie na 
wyjazd Kaotans Abrama,Twarda 24 ‘ 974.

Zgubiono karlą poweł. wyd. przez 
?  KU. 36" p.p. w Mińsku Mazowieckim,1 
Bursztyna Joska, Otwock Ludna 4 1275 

Zgubiono paszp. i świad. urodzenia 
Osińskiego Edmunda, Grochowska 159

1983
Zgubiona kartą zwolnienia wydaną 

w Ostrowcu ia  Na 348 Aufmana Mośz- 
ka M rdki, Franciszkańska 9 1986

Zgubiono paszp. i papiery szofers, 
Bańburskisgc ‘Władysława, Okopowa 4

i987

Skradziono kartę demobil wydaną 
przez P.K.U. Warszawa, i książkę Kasy 
ChorycJi Murawskiego Sylwestra, Pale
nica 1988

Zgubiono kartę demobil. Rutkiewi
cza Władysława, Zlęt-s 28 1991

Zgubiono kartę demobil. Rotklera 
Moszka, Rejowiec 1992

Zduńska Marja poszuk. męża Fran
ciszka, który został zabrany do arm|i 
rosyjskiej w 1912 r. c którym niema 
żadiiej wiadomości, urzybows. 74-38 1994 

Skradziono portfel z nastąpującemi 
dokumentami:, paszport uniwersytecki, 
-dowód óseb. L. 1551 kartą demobil., le
gitymacją urzędniczą M. S. Wojsk. Pro
szę c odesłanie dokumentów, -?Poiaka 
Ignacego Elektoralna 32—8 199"

Zgubiono paszp. i kartę demeb. W a 
szeia Uśzera Dawida, Żelnir.a 64 2004
'> Zgubiona paszp. i kartę na prawo 

;taiły samochodowej Kiechera Jerzego, 
NóWodobra 9 2Ó0G

Zgubiono paszp. i karią aomob. Ro
gowskiego Stefana, Płocka 14 2017

Zgubiono kartą demobilizacji wyda
jną przez P.K.U. Wsrsz., Orła Mejlacha, 
: Franciszkańska 12 2013
. , Skradziono paszp. i kartę demobil. 
Dybciaka Teofila, Sieiecka 45 2025

Skradziono paszp., kartą deinobiL, 
świadectwo kowalskie z cechu i wojsko
we Kuberskiego Franciszka, pow, Łączyc- 
ki gm. Witania, w. Byszew z. Kaliska 2031 

Zgubiono p..<szp. i kartę odroczenia 
‘Wiśniewskiego Wacława, Fabryczna 16

2033

Zguolono paszport I kartę damobil. 
Nowickiego Stanlsłasw, Łomżyńska-34

2034
Skradziono portfel z dokumentami: 

odszp. zagrań., pozwolenie na broń, kar
tę powoi., bilet wolnej jazdy rowerem, 
książeczkę kredytową pois, składnic skór, 
Hznyszr Antoniego w Serocku 2C35 

Zgubiono paszport familijny: Grin- 
baum'Fajga, Majer Majiach, Perie, Szmul, 
Dzika 8 2CI38
*  Skradziono paszp, rosyjski i dwie 

książki kasowe, wya. na imię Joanny 
Barszcz, Brzesku 11 6106

r Skradziono paszport I świadectwa 
szkolne Jadwig! Juchniewicz, Czernia
kowska 181,

Skradzione paszp. i kartę demobil. 
Szeinfeida Izraela, Lublin ul. Kowelska 3

6113
Skradziono dowód z sądu wojsko

wego i dowód osob. S2einfe!c.a Lejby 
Dodjana, Lublin Kowalska 8 61)4

Zgubiono kartę powcl&nia 1 paszp. 
Tauba Śzmuia Hersza, Żelazna 52 5115

S I E D L C E .

Do posterunku ?,P, w Mordacn, po
wiatu Siedleckiego przybłąkał s!ą pies 
czystej rasy, wyżeł, maści kasztanowatej, 
pod brzuchem, na zadnich łapach i szyi 
przebija biała szerść. Prawy właściciel 
po odbiór wymienionego psa winien 
zgłosić się do komendy P.P. ną-jniasto 
Siedlce.

B I A Ł Y S T O K ,
Dnia 7-go b. irt. w pociągu Nś 713 

idącym z Werszawy do Suwetk, znale
ziono przez tutejszy kom'sarjat porzu
coną walizę z kilkunastoma parami dam
skiego obuwia firmy „Stanisław Kom- 
sta“ Warszawa ui. Śto-Jańska Ns 20 in, 
38. Oprócz tego 3 średnie' paczki za
wierające Kprkl do obuwia, sznurowad
ła, gumki i kopyta Jasi podejrzenia, 
ża rzeczy te pochodzą z kradzieży.

O P O C Z N O .
Zgubiono dowód osob. i kartę zwol

nienia, Zylbtrszpica Moszka,

pow. Opoczyński.
Zgubiono kartę powoi. wyd. przez 

P.K.U, w PioirkowiS: Gwardy Franciszka

B E Ł C H O T Ó I S T
Zgubiono karzę odroczenia wydaną 

przez P.K.U, w Piotrkowie, Jaiuzena He- 
notha.

P R Z A S N Y S Z ,
Zgubiono icartą demobilizacji Frącz- 

ka Jana.

Żaginai paszport na imię Marji Zie
lińskiej, Warszawa ul. Wilcza 24

Zgubiono paszport Zaczkcwskłago 
Cyprjene, Złota 55 rn. 11.

LLNY OGLCSZEŃ: Pczed tekstem (wiersz ncnpaielcwy) mk. 100, (tylke urzędowa) — w tekście mk» 70, —- za tekstem mk, 50, — nakroiógi mk. 50, — paszportowa (3-krotna).

z podaniem tylko nazwiska ] adresu mk. 450, — 0 zagubieniu Innych dowodów wiersz mk. 235 (trzykrotnie!.

REDAKCJA 1 ADMiNISfRu WARSZAWA. — DŁUGA 38. 

REDAKTOR PRZYJMUJE OD GODZINY 6—8 WIECZ. 
. 1ELEFON 55-73.

« «  K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :
M. EORZĄCK', H. CFDERBAUM. E, DABROWiECKi, 
J. KUCZYŃSKI. S URBANOWICZ. Eli?.' ZANiEWSK'.

REDAKTOR F.. GRABOWIECKi.

■ - =  PRZtDPŁATA 250 M. MIESIĘCZNIE. ■■ 
CEN A  NUM ERU PO JE D YN C ZE G O  70 M AREK. 

ADMIłSlSTR. OTWARTA OD 10 K.—2 ??. TEL. 511-25.

SlimkamMł Mfl- K«na f  f . # aursąwłJ-t „Gnśttj- A licji


